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Dzień Imienin 
Prezydenta R. P. 

Dzisiaj, dnia 1 lutego Prezydent R. 
P. prał. Ignacy Mościcki obchodzi 
dzień swego patrona. Panu Prezyden
towi będą. w stolicy na Zamku składa-. 
li życzenia rzą.d. przedstawiciele władz 
polskich oraz świata dyplomatyczne
go. W szkołach odbywają. się w dniu 
dzisiejszym na terenie całego państwa 
połą.czone z nabożeństwami uroczy
stości ku czci Głowy państwa polskie-

Tragiczne położenie uchodfców katalońskich - Projekt utworzenia strefy neutralnej 
(d) p a rył. ('l'eL wł.) DOIdesleaJa • 

pogranicza francusko - hlszpaiasJdego 
stwierdzaJ, npełnf dezorguJzacj, 
KatalonU. Przez grłlllłq francusk, 
przeszłO około 8 tys. ... oJskowych re
pubUkaAskich. O rozprzfŻW1l I łr1ld
nościach koma.nl.kaeyJnych świadczy 
fakt, te minister spraw zagraDłcznych 
Hiszpanii rewolueyJneJ DeI Vayo ..... 
drował 6 goclzln pieszo, zanim si, do
słał do granicy. 

Z Pe~nan donosq, ie sytuacja 
na pograniczu staje Id, niemal z kał
dl) chwil, bardziej grożna wobec wzra
stajęcego napływu uchodźców z Blsz
ranU. ność uchodźców, kt6rych 
wpuszczono już do Francji, oblicza si, 
na około 25.000. 

Wiadomości z Perthu. I B01U,'g-II,
dame podkreślaj, tragleme poIołeDłe 
uchodźców, którzy przybywaj. 40 
Francji zupełnie wyczerpani t bez 
'rodkó~ do tycia. Stosownie do wyda
nych nakaz6 ... , do Francji wpllszcza
ni SQ tylko starcy, kobiety I dzieci. 
MQżczyźni od lat 18-56 zatrzymywa
ni s, na granicy. 

Na granicy francuskiej tragiczny 
napływ 1lchodźców zalega pas 7 km. 
'Jest to widok rozpaczliwy. SUne opa
dy śnieine pott8UJ, Jeszcze nledol, 
uchodźców. W ostatniej IłGCy zmarło 
kilkoro dzieci zwyczerpanla. 

Według pogłosek kr,ł,cych w tu
tejszych kolach politycznych, rz,d 
francus~ przystQpUby do nawiQZania 
kontaktu z rzQd~m gen. Franco, przede 
wszystkim celem uregulowania spra
wy uchodźców. Mówi" te Francja zo
bowiQZalaby si, dopomóc gospodar
czo KatalonU wzamłan za zgod, gen. 
Franco na ustanow'lenle strefy 1ł81l
tralnej dla uchodźców. 

Dyplomatyczny korespondent "E ... 
nlng Standard- donosi., te rz,d Iran
ruski podj,ł Jut pierwszy krok 40 na
wiązania oficjalnych stosunków z gen. 
Franco. Mianowicie francuski konsul 
generalny w Barcelonl~ zlotl:1 oflcj8t
nIJ. wizytę gubernatorowi wojskowemu 
miasta, gen. Arenas, zapowiadaj ac 
również na naibliższa nrzys7'łość wi
zytę admirała francuskiego, dowodz.,
cego eskadrą w zachodniej części Mo
rza ~TódziemneAo. 

We francuskich kołach noUtycz
nych przypisuje duże znaczenie noml
na.roił na stanowisko mera Barcelonv 
p. Matteu, który znany jest ze swych 
francuskich sympatyj. 

"Czerwoni" po klęsce 
(d) P e r p i g n a n. (ATE.) Według 

wiadomości, nadchodzQcych z Figue
ras. rz"d repllblHtański p17eniósł de
f!nitywoie swą główną siedzibę do 
l'inueras i premier Negrin zapowie. 
iłział zwołanie posiedzenia Kortezów 
w tvrn mieście. 

Młędzy rzedem republikańskim a 
generalicja katalońską istniej, noważ
ne spory. Na zebra.nlu w San Hilarlo 
prezydent Katalonłl Companys gorzko 
wyrzucał Negrinowi zaniedban'a w 
dziedzinie wy:f:ywienla ludności l 
twlerdzf1, że upadek dllchf! ~ K.ataJm
ezyk6w był spowotIowa..,. gltnlem. 

Ostrzeliwanie Madrytu 
(d) P ary t (pA'!'.) Agencja Hava

sa donosi z Madrytu, iż baterie wojsk 
gen. Franco o godz. 1 w nocy zaczęły 
ostrzellwać Madryt z dział cI,żkiego 
kalibru. Bombardowa~e ustało o go
dzinle 1,30, ale działania bojowe, roz
pocz,te w tym samym czasie, trwaj, 
w dalszym ciągu. 

Wiadomości z frontów 

VI ciłgu dDła wzl,to do nlewoU 
1.500 jeńc6w. Wśród zdobytego ma
teriału wojennego jest skład amunicji 
i cały poci,g, naładowany bronią I a
municją· 

W Estramadurze wojska gen. Fran
co zajęły dalsze punkty strategiczne. 
Nieprzyjaciel poni6s1 cfttkie straty. 
Zdobyto wielk, Uoś6 karabinów ma
szynowych i amunicjL 

Protest brytyjski (d) S a la m a n k a. (pAT.) Gł6wna 
kwatera wojsk gen. Franco donosi, lt 
mimo niepomyślnych warunków at- (d) B u r g os. (ATE.) Rz,d brytyj-
mosferycznych (deszcze padają w ca- ski przekazał tutejszemu rz,dowl not, 
łeJ Katalonii) posuwano się bez przer-I protestacyjną w sprawie bombardowa
wy naprzód. Zajęto następujłce mlej- nia st~tków brytyjskich w portach 
scowości: San Vincente, Levonera, hłszpanskich. Jak słychać - nota do
CasteI TerzoI, Espunyola i Santa Ma-I maga się szybkiej odpowiedzi rządu 
ria de Palotondera. narodowego_ 

Niezwvkłv tupet "czerwonych" 
uciekinierów 

Ni~ podoba i1n się ~achowanie ludności francuskiej - Nowe 
~ar~ąd~enia wojskowe 

Pa.ryż. (PAT) Sytuacja na grani
ey francusko-katalońskiej staje się co
raz bardziej niepokoją.ca z powodu po
stawy uchodźców hiszpańskich, któ
rzy uskarżają.c się na traktowanie ich 
przez władze francuskie zachowują. 
się wrogo wobec ludności. 

Ilość uchodźców w departamencie 
wschodnich Pirenejów sięga 60 Łysię
cy. Premier Negrin dokonał objazdu 
gr~ni~y celem uspokojenia milicjan
tów pragną.cych przekroczyć Jrranicę 
francuską. Milicjanci spotkali premif:>
ra obelgami tak, że jego interwencja 
nie odniosła żadnego skutku. 

. , 

W Puigcerda obawiaj, się nowego 
zamachu anarchistycznego i powsze
chnej rzezi w chwili zbliżania się 
wojsk gen. Franco. Francuska lud
ność pogranicza jest nadzwyczaj za
niepokojona i z ulgą. powitała przyby
cie nowych oddziałów wojsko-wych, 
mają.cych zapewnić bezpieczeństwo w 
obszarze pogranicznym. 

Rozpoczęto planową ewakuację u
chodźców do wyznaczonych departa
mentów. Wyżywienie uchodźców za· 
pewnia wojsko. Przez granicę francu
ską. przepuszczani są jedynie starcy, 
kobieŁy i dzieci , którzy nadal tłumnie 
napływają na punkty graniczne. 

go. Depesza Mussoliniego 
do Hitlera 

R z y m. (P A T) Z okazji 6 rocznicy 
Objęcia władzy przez kanclerza Hitle
ra. Mussolini wystosował do kanclerza 
depeszę gratulacyjną., w której m. in. 
pisze: 

"Pragnę przesłać panu serdeczne 
życzenia przepojone duchem koleżeń
stwa i głębokiej lojalnej przyjaźOl, 
która dzięki osi łączy mocnymi wię
zami oba nasze narody obecnie i na 
przyszłość" . 

Kanclerz Hitler odpo-wiedział depe
szą dziękczynną, w której dziękuje za 
życzenia będą.ce nowym dowodem 
przywią.zania i przyjaźni łę.czę.cej oba. 
narody. 

7 lutego konferencja 
palestvńska 

L o n d y n. (PA T) Min. dominiów 
M.alcolm Macdonald oświadczył w 
Izbie Gmin, iż otwarcie konf~rencji pa.
l~styńskiej nastę.pi 7 lutego. 

Krążowniki francuskie 
w Gibraltarze 

G obr .a I tar. (PAT) Zawinęła tu 
w drodze powrotnej z Casablanki eska
dra francuska w składzie krą.żowników 
"Algerie", "Dupleix" i "Foch" pod do
wództwem adm. Abriac, który złożył 
wH:yty dowódcy floty adm. Forbesowi, 
kom.endantowi portu i gubernatorowi 
Gibra) taru. 

"Gau Mark Rrandenburg 
der N~OAP" 

Ił er 1 i n. (PAT) Rozporzą.dzeniem 
Hitlera centralna prowincja Rzeszy 
"Gau Kurmark" otrz~rmała z dniem 
30 styrznia nazwę .. Gau Mark Bran
denburg der NSDAP" (M.archia bran
denbur>:ka Partii NaJ'oc1owo - Socjali
st~·czne.i): 

Stainbuł-~erlin 
i Sfamb,-ł-RIVm 

A n kar a. (P A T ) Rząd turecki u
poważnił niemiecką "Lufthans~" do 
zorganizowania komunikacji lotnicz~.i 
miedzv Stambułem i . Berlinem. 
Według doniesień d7.ienników, J'ów

nież włoskie linie lotnil"ze .. Ala Litto
ria" ubiegać się mają o zlecenie im 
7.organi7.0wania komunikacji między 
R7.~·mem iStambułem. 

Pogrzeb słvnneQo oiłkarza 
Wi e d eń. (PAT) W Wiedniu od

był się pogrzeb słynnego piłl\arza Sin
deI ara. który, jak wiadomo, przed po.
roma dniami zmarł tragicznie wsku

W!kutek bf1:rdl.o obfit1J~h Of!ddóto .~~ tlł'd. i M(Jlej odwilty Z06UI.lo :;(Jl~h tek zatrucia gazem. 
llMde ... ~ pohtdrnowel Angln. N. obrazkv. most we wsi Br(J.mford, ,bu- 1 Na po!n"Zebie obecnych było ""onall 

T1.<JHII prze, ~ brcm4 ruą 15 tys. osób. 
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rl~m~wi~ni~ ao[ ~rla l~~IJ i ~ra 
W przeszło dwugodzinnej mowie Hitler omówił zagadnienia polityki wew~~trznej 

i zewnętrznej Niemiec i postawił kategorycznie żądanie zwrotu kolomJ 
W numerze wczorajszym "Orędow

nika" z powodu późnej pory podaliś
my mowę kanclerza Hitlera jedynie w 
skrócie, dziś podajemy ją w obszer
nym streszczeniu. 

Przemówienie 
kanclerza Rzeszy 

Rozpoczynając swą mowę w Reichs
tagu, Hitler przypomniał dzień 30 
stycznia 1933 r., kiedy to 13 milionów 
wyborców oddało swe głosy na listę 
narodowo - socjalistyczną. Po drugiej 
stronie barykady znajdowało się 20 
milionów głosujących, podzielonych 
między 35 partyj i grup politycznych, 
połączonych jedynie wspólną ni·enawi
ścią do narodowego socjalizmu. Tylko 
cud mógł uratować wówczas Niemcy 
od katastrofy. Zapadająca w chaos 
Rzesza Niemiecka wciągnęł,aby za sobą. 
w odmęty prawdopodobnie cały za
chód. 

30 stycznia 1933 r. wkroczyłem na 
Wilhelmstrasse, napełniony głęboką 
troską o przyszłość mojego narodu. 

Sześć lat wystarczyło jednak do wy
pełnienia odwiecznych marzeń. Sukce-

. sy, j,akieśmy wywalczyli, osiągnięte z()
stały nie zwykłym wysiłkiem woli i fa
natycznym przeprowadzeniem powzię
tych decyzyj . 

Następnie Hitler scharakteryzował 
w kr6tkich słowach historyczne wy
padki z roku ubiegłego, prrechodzą.c 
wreszcie do 14 punktów Wilsona. 

Sprawa Austrii 
Przyznano prawo o samostanowienIu 

o sobie nawet najbardziej prymitywnym 
szczepom murzyńskim - oświadczył 
Hitler - i z tego powodu odmówiono 
Niemcom zwrotu ich posiadłości kolo
nialnych pod pozorem, iż sprzeciwiało
by się to woli ich mieszkańców. Ale, 
przyznając prawo samostanowienia o 
sobie plemionom murzyńskim, pomi
nięto zastosownaie tej zasady wobec 
narodu niemieckiego. Artykuł paktu 
Ligi Narodów, dający możnośĆ rewizji 
granic interpretowany był w sposób 
platoniczny. Wobec takiego postawie
nia sprawy - stwierdził Hitler - w 
styczniu 1938 r. postanowiłem wprowa
dzić w życie w ten albo w inny sposób 
prawo samostanowienia o s(!}bie dla 6 
i pół milionów Niemców w Austrii. 

Sprawa Czecho-Słowacji 
Następnie kanclerz przeszedł do 

za.gadnineio. czesko-słowackiego. Omó
wiwszy ówczesną. sytuację ludności 
niemieckiej w Czechosłowacji Hitler 
powiedział: 

Jeśli świ.at chce widzieć, że Niemcy 
presją militarną chcą naruszyć pokój 
innych narodów, jest to nieprawdą, 
opartą na przeinaczeniu faktów. Niem
cy w obszarre, .1a którym ingerować 
chcieli Anglicy i inne narody, przy
wróciły prawo samostanowienia 10 mi
lionom obywateli niemieckich. Niczyich 
praw w tym wypadku nie naruszono, 
a uciekając się do broni uchylono usi
łowania mieszania się strony trzeciej. 
Nie potrzebuję was zapewniać, że rów
nież i w przyszłości nie zawahamy się, 
gdy w pewnych, tylko do nas należą
cych z,agadniemach, będę. usiłowały 
zachodnie państwa wtrącać 'się, aby u
nicestwić naturalne i rozumne roz
strzygni ęcia. 

Wszyscy byliśmy szczęśliwi, że dzię-
. ki inicjatywie naszego przyj,aciela, Be

nito Mussoliniego, i dzięki cennej go
towości Chamberlaina i D.aladiera zna
lezione zostały podstawy układu, który 
nie tylko pozwolił na pokojowe rozwią
zanie z.agadnienia, lecz równi·eż do
wiódł, że istnieją możliwości powszech
nego, rozważnego rozp.atrzenia i za
łatwienia pewnych ważnych życiowych 
zagadniell. Można stwierdzić, że rok 
1938 w pierwszym rzędzie był rokiem 
tryumfu idei. Jedna idea zj ,ednoczyła 
cały naród w odróżnieniu do poprzed
nich stuleci, kiedy sądzono, że takie za
danie może być tylko osiągnięte mie
ezem. Tym razem nie zaszła potrzeba 
wydobycia miecza, aby pobudzić na
ród do jedności, a jedynie dla ochrony 
aarodu przed zewnętrzny:m niebezp'ie-

czeństwem. Siła zbrojna Rz-eszy zdała 
swą pierwszą próbę doskonale. 

Nie wiedza - lecz charakter 
Następnie kanclerz przeszedł do 

omówienia zadań narodowego socja
lizmu. 

Jedynie typ idealisty wierzącego i 
walczącego jest wartościowy dla spo
leczeństwa i takiemu można wybaczyć 
nawet tysiące słabostek. Charakter 
człowieka więcej go kwalifikuje do ob
jęcia wysokich stanowisk w państwie 
lub partii, niż tzw. u~dolnieni.a nauko
we lub domniemane właściwości du
chowe, gdyż wszędzie tam, gdzie p()
trzebne jest kierownictwo, rozstrzyga 
nie abstrakcyjna wiedza, lecz wrodzo
na zdolność kierowania, a z nią r.a~em 
w szerokim stopniu poczucie odpowie
dzialności. Opinię taką wypowiadam 
pod wrażeniem jednego roku niemiec
kiej historii, który więcej, niż całe mo
je życie, pouczył mnie o tym, jak waż
ne i niezastąpione sę. właśnie te enoty 
i o ile w krytycznych chwilach więooj 
znaczy zdolny do czynu człowiek, niż 
dziesięciu słabych pięknoduchów. 

Przeciw demokratycznym 
"moralistom" 

Następnie kanclerz Hitler zwrócił 

się przeciwko demokratycznym mora. 
listom i "naprawiaczom świata". W 
ich to bowiem przemówieniach słyszy
my co dzień o nowych, najbardziej 
sprzecznych trudnościach, trapiących 
naród niemiecki. Kanclerz ironizuje 
nad przesadnymi zarzutami w prasie 
zagranicznej o trudnościach gospodar
czych Rzeszy. Wszystkie te fantastycz
ne diagnozy i przepowiednie są zgodne 
tylko w jednym: wszystkie one są wy
razem pobożnego życzenia pognębienia 
narodu niemieckiego, a szczególnie na
rodowo - socjalistycznego państwa. 

Ciężkie położenie 
gospodarcze 

Zdajemy sobie jasno sprawę: Niem
cy znajdują się bez wątpienia w bar
dzo ciężkim położeniu gospodarczym. 
Wielu położenie to może się wydawać 
nawet beznadziejnym, ale narodowy 
socjalizm zerwał z systemem tchórzli
wej rezygnacji i odwołał się do nie
zwyciężonego instynktu samozacho
wawczego narodu. Toteż mogę już dziś 
powiedzieć dwie rzeczy: 1) prowadzi
my walkę niezwykłą przy natężeniu 
wszystkich sił narodu, 2) walkę tę wy
gr,amy, co więcej - walkę tę już wy
graliśmy. Przyczyny (rudnośCi gospo
darczych Niemiec szukać należy -
według Hitlera - w p'l'zeludnieniu 
państwa i braku kolonij. 

Są na tym świecie państwa, których 
gęstość zaludnienia wynosi 5 do H mie
szkańców na kilometr kw. i które przy 
tym posiadają najbardziej urodzajne 
ziemie. leżące na olbrzymiej przestrze
ni odłogiem, wszystkie możliwe boga
ctwa mineralne, a mimo to. nie są. one 
w stanie rozwiązać własnych proble
mów socjalnych. Przedstawiciele tych 
parlstw wyslawiają cudowne właściwo
ści ich własnych demokracyj. Mogą so
bie to robić. Tak długo, jak pielęgnowa
liśmy w Niemczech płonki tej demokra
cji, mieliśmy 7 milionów bezrobotnych, 
gospodarstwo, stojące u progu ruiny i 
społeczeństwo, stojące na progu rewolu
cji. Dziś zaś, mimo istniejących trudno
ści, zagadnienie to zostało rozwiązane 
dzięki naszemu ustrojowi i dzięki na
szej wewnętrznej organizacji. 

powodu zwalczać inne narody dla
tego, że sę. one demokratyczne.· 

Dalszy ciąg swego prremówienia 
Hitler poświęcił zagadnieniom gospo
darczym. 

Długi i kolonie 
Dalej kanclerz omówił sprawę obcią

żeń reparacyjnych Niemiec i odebrania 
kolonij, mówiąc m. in.: 

Niektórzy sądzą, że pewnym naro
dom Bóg dał prawo siłą owładnąć pew
nymi obszarami, a następnie bronić te
go rabunku teoriami moralnymi. By
łoby to może dla posiadających praw
dopodobnie usp.akajające, a przede 
wszystkim przyjemne, ale dla nieposia
dających jest niewiążące, nieinteresu
jące i bez znaczenia. Zagadnienie nie 
będzie rozwiązane przez to, że jakiŚ 
wielki mąż stanu oświadczy z drwią
cym grymasem, iż są narody posiada
j ące, inne zaś skazane sę. raz na za
wsz-e na rolę nędzarzy. Państwa, rzą
dzone naprawdę przez naród, odrzuca
ją takie teorie. żaden naród nie jest 
stworzony na to, aby być nędzarzem 
lub bogaczem. 

Sytu.acja, jeżeli chodzi o Niemcy, 
jest zupełnie jasna. Rresz.a liczy 80 mi
lionó',v ludzi. Wielkie niemieckie po
siadłości koloni:Jne zostały zrabowane 
i to wbrew uroc.zystym zapewnieniom 
Wilsona. Pretekst, że te posiadłości 
kolonialne nie miały w gruncie rzeczy 
żadnego znaczenia, mógłby prowadziĆ 
tylko do tego, aby je nam z lekkim 
sercem zwrócić. Pozór, iż to nie jest 
możliwe, ponieważ Niemcy nie wie
działyby co zrobić z koloniami, jest po 
prostu śmieszny. Niemcy mogły roz
wijać swe posiadłości kolonialne w cię.
gu stosunkowo krótkiego czasu i nie 
znajdowały się przed wojną w obliczu 
palącej potrzeby. Dalszy pr-etekst, że 
posi,adłosci kolonialne nie mogą być 
zwrócone, ponieważ Niemcy otrzyma
łyby przez to pozycję strategiczną, jest 
niesłychaną próbą. zakwestionowania 
narodowi z.asadniczego praw,a. Niemcy 
potrzebują swoich kolonij nie dlatego, 
ażeby tam wystawiać sobie armie -
do tego wystarczy liczebność naszej 
własnej rasy - ale potrzebują ich do 
gospodarczego odciążenia. 

Wszystkie te argumenty wykazują, 
że chodzi tutaj w gruncie rzeczy o za
gadnienie siły, w którym rozsądek i 
sprawiedliwość nie grają żadnej roli. 

. Kanclerz Hitler zwrócił się w spo
sób zdecydowany przeciw zarzutom, 
że dzięki niemieckim metodom dwu
stronnej wymiany towarowej handel 
światowy ma tendencję do kurczenia 
się. Ten zarzut - jeżeli jest w ogóle 
słuszny, to trafia przede wszystkim 
w tych, którzy ponoszą winę za taki 
stan rzeczy. Są to te międzynarodo
wo - kapitalistycznie nastawione pań
stwa, które przez manipulacje walu
towe burzą jakikOlwiek stały stosu
nek pomiędzy poszczególnymi walu
tami, zgodnie zresztą ze swymi egoi
stycznymi zachciankami. 

W dalszym ciągu kanclerz Hitler 
stwierdził, że wbrew różnym "proro
kom" Niemcy ustabilizowały swoją 
walutę, a produkcja państwa wzrosła. 
Ograniczone są tylko możliwości pro
dukcji środków żywnościowych. Ale i 
w teJ dziedzinie Niemcy w ten czy in
ny sposób podejmą.. wa1ltę. 

Handel światowy, zbrojenia 
i kolonie 

Dalej kanclerz wspomniał o zgub
nych skutkach niszczenia usiłowań 
przywrócenia równowagi handlu świa
towego. Ograniczenia. zbrojeń państw 

Demokracje i państwa tołalne pokonanych wcześniej czy później mu-
siały doprowadzić do gwałtownego 

Mówi się - oświadczył dalej kanc- wstrząsu. W r. 1933 i 1934 - mówił 
lerz - że istnieje wiara w to, że pomię- kanclerz _ proponowałem rozumne 
dzy demokracjami i tzw. dyktaturami , 
jest jednakie możliwa wspólpraca. ograniczenie zbrojen. Odniosły one ten 

Co to ma znaczyć? sam skutek, co i żądania zwrotu zra-
Zagadnienie formy państwowej lub bowanych kolonij niemieckich. Gdy 

też wewnętrznej organizacji ~połecznej, dziś genialni mężowie stanu i politycy 
stoi w ogóle poza zagadnieniem jakiej- innych krajów uczynią. bilans swych 
kolwiek dyskusji międzynarodowej. Dla zysków ze swej uparcie bronIonej prze
nas, Niemców, jest zupełnie nieważne, wagi zbrojeń i kolonialnego stanu po
jaką formę państwową posiadają inne siadania, to wtedy przekonają się, ~ 
narody. Tak samo ni~ mamy żadnych . koszty ich zbrojeń w porównaniu do 
zainteresowań w tym, aby idee narodo- ' cudownych, Niemcom odebranych k()
wego socjalizmu przeszczepiać ' innym lonij, są grubo przepl-acone. Byłoby 
narodom. Tak samo nie mamy żadnego gospodarczo dużo mądrzej zejść z drogi 

s 
mipyn&1'Odowych zbrojeń, które przJ~ 
noszą olbrzymie dywidendy je~nos~ 
k()Dl a nakładają na narody WIelkIe 
cię~. Szacuję, że trzy miliony kilo
metrów kwadratowych niemieckich 
posiadłości kolonialnych, które przy
padły Anglii i Francji w zw.iązku z od: 
rzuceniem niemieckich politycznych l 

wojskowych żądań równoup:awnieni'!1' 
samą. Anglię tylko w krótkim czaSll~ 
kosztowało ponad 20 miliardów złotych 
marek. Obawiam się, że koszt ten w 
krótkim czasie jeszcze znacznie się pC>
większy. Jeżeli już dawniej kolonie 
niemieckie nie przynosiły żadnych d()
chodów, to obecnie w każdym razie 100-
sztują za dużo. 

Sprawa żydowslla 
Przechodząc do sprawy żydowski~j, 

kanclerz Hitler podkreślił, że nie romo
no łez, gdy Niemcom działa się 'krzyw
da, gdy ich gwałtem chcian~ znisz~zyć, 
a. teraz światowa demokraCJa. rom łzy 
z powodu klęski i nędzy żydo~twa. 
Sprawa żydowska musi być. rOZWIąza
na. Im prędzej się to stame, tym ła.
twiej to przyjdzie. Państw:a dem~kr~
tyczne, mocarstwa, posiadaJące WielkIe 
przestrz-enie niezaludnionych terenów, 
odmawiają przyjęcia żydostwa, zmu
szając za. to inne narody, a. zwłaszcza 
Niemcy, do utrzymania Żydów. 

Wielokrotnie - mówił Hitler - by
łem już prorokiem. Chciałbym się dzi
sia.j znowu zabawić w proroka.. Mię
dzynarodowe żydostwo wpędziło ludz
kość w wojnę światową. Międzynaro
dowe żydostwo dąży do nowych powi
kłań. 

Narody nie chcą umierat dzisiaj 
na polach bitew z,a sprawę żydowską. 
Gdyby wojna wybuc~ła, !"ówczas ,,":y
nikiem takiej wojny będZIe śmierć zy
dostwa w Europie. 

8tosunell do Kościoła 
Jeżeli się to nie podoba Kościołowi 

co się dla niego robi, to rząd jest g~to
wy oddzielić Kościół od państwa, tak Jak 
to jest m. in. we Francji i w Ameryce. 

Oświadczenie to przyjęła. izba. burz", 
oklasków. 

Ciekawym byloby - mówił kanclerz 
- gdyby Francja oraz Anglia i stany 
Zjednoczone publicznie ogłosiły .eo wy
dają rocznie z funduszów pubhcznyc~ 
I1a.potrzeby Kościoła. Rząd nj~miec~l 
nie zamknął dotąd żadnego kOŚCiOła, me 
przeszkadzał odbyciu żadnego nabożeń
stwa. Każdy Niemiec może wyznawać 
taką religię jaka mu się podoba. D~ie
siątld księży wykonują swoje OboWIąz
ki duszpasterskie nie mięszając się do 
polityki. Władze państwowe mają obo
wiązek chronić tych księży, ale i karać 
tych, którzy łamią obowiązujące usta
wy. 

Niemcy - Włochy 
Następnie Hitler przeszedł do poli. 

tyki zagranicznej. Szczegółowo kanc
lerz omówił stosunek Rzeszy do 
Włoch. Dziękując Mussoliniemu za 
jego wierne stanowisko i zdecydowaną. 
postawę u boku Niemiec w r. 1938, 
kanclerz zapewnił wodza faszystow
skich Włoch, że Niemcy, gdyby Wło-
chom wypowiedziano wojnę, obojętnie 
z jakichkolwiek motywów, staną zde
cydowanie u boku Włoch. 

Oświadczenie to Reichstag przyjął 
burzliwymi i długotrwałymi okla
ska.mi. 

Niemcy i Włochy - mówił kanc
lerz Hitler - zdecydowane są zabęz
pieczyć pokój Obojętnie ktokolwiek go 
naruszy. Niemcy i Włochy są jednak 
dość silne, aby zakończyć zwycięsko 
wojnę, gdyby je ktokolwiek do tego 
zmusił. Niemcy i Włochy zdecydowa
ne są bronić wspólnego swego prawa 
do życia i wspólnych interesów kolo-
nialnych. 

Stosunki z .Japonią 
Dłuższy ustęp poświęcił Hitler rów

nież stosunkowi Rzeszy do Japonii. 
Stwierdził on, że porażka Japonii W, 
Chinach nie da łaby pozytywnych wy
ników żadnemu narodowi, za wyjąt
kiem Żydów. Porażka Japonii przy
czyniłaby się nadto do opanowania 
Azji przez komunizm. 

Francja i Anglia 
Nie mamy żadnych żądań terytorial

nych w stosunku do AnS-lii i Francji --
mówił dalej Hitler - za wyjątkiem żą
dań kolonialnych. Omawiając prop,a
gandę antyniemiecką kanclerz zagr()
zU państwom ościennym odwetem. 

Stosunek do Polski 
W sprawie stosunków polslw-nieo. 

mieckich powiedział kanclerz co na. 
stępuje: 

"W tych dniacb minęła pięta rocz., 
nica zawarcia naszego paktu nieagre

(Dokończenie na .. ~ ~ 
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Istota mowy kanclerza Hitlera 
Co jest istotą mowy kanclerza HI- . Ich kolonij byłby lepszym interesem 

tlera? Jest nią wołanie o żywnoś6 dla od wydawania milionów na zbrojenia. 
narod~ .niemi.eckiego, o "dodatkowy Mówiąc natomiast, że "w danej 
przywoz ~rodkow żywnościowych" za chwili niemożliwe jest rozszerzenie 
c~nę "zwiększonego wywozu wytwo- przestrzeni, koniecznej dla życia naro
row produkcji niemieckiej" losu- du niemieckiego", nie dotknął kan c
rowce. lerz Hitler oczywiście celowo dążeń 

go wołania Hitlera o środki żywno
ściowe i surowce. Ten handel zacznie 
się niewątpliwie. Na przyszłość wy
sunął kanclerz tylko jedną, ale wy
mowną groźbę: 

"Nie potrzebuję was zapewniać, że 
również i w przyszłości nie zawahamy 
się (uciec się do broni), gdy w pew
nych, tylko do nas należących zagad
nieniach, będą usiłowały zachodnie 
państwa wtrącać się, aby unicestwić 
naturalne i rozumne rozstrzygnięcia". 

Wprawdzie we wstępnych ustępach polityki wschodniej Niemiec w Euro
gospodarczej części mowy, która sta- pie, czyli stosunku do Rosji i wszysI
nowiła jej treść właściwą, kanclerz kich zagadnień, łączących się z tym 
ironizował "przesadne twierdzenia problemem, a POlskę najżywiej intere
prasy zagranicznej o trudnościach go- sujących. 
spodarczych Rzeszy", "fantastyczne Rzecz jasna: gdy się idzie na han
diagnozy i przepowiednie", ale wkrót- deI w sprawie eksportu i importu, 
ce sam przyznał, że "Niemcy znajdują trzeba unikać poruszania spraw draż
się bez wątpienia w bardzo ciężkim liwych, pachnących wojną w przy
położeniu gospodarczym", tak że szłośm.. Metoda polityczna Hitlera i hi
"wielu położenie to może się wydawać ' tleryzmu polegała zawsze i polega o
nawet beznadziejnym", czemu się becnie na działaniu etapami (por. 
mówca oczywiście przeciwstawił we ,.Mein Kampf"). Teraz znajdujemy 
właściwych sobie ostrych słowach. się w okresie głośnego, ale pokojowe-

Znaczy to dość wyraźnie: niech za
chodnie państwa, a przede wszystkim 
Francja nie odważy się mieszać do 
spraw Europy środkowej i wschod
niej! Jest to niejako odpowiedź na 
świeże oświadczenie francuskiego mi
llistra spraw zagranicznych Bonneta 
o trwałości zobowiązań Francji wobec 
Polski i Rosji. 

Kanclerz stwierdził, że w Niem-
czech "zdolność konsumcyjna znaj
duje ograniczenie w możliwo
ściach produkcji środków żywnościo
wych" i wskazał dwie z tego stanu 
rzeczy drogi wyjścia: 1) właśnie ÓW 
dodatkowy przywóz środków żywno
ściowych oraz 2) "rozszerzenie prze
strzeni, koniecznej dla życia naszego 
narodu", przy czym w drugim punkcie 
nie sprecyzował, jaką przestrzeń ma 
na myśli: kolonialną w Afryce, czy też 
- bliższą w Europie, czy jedną i dru
gą. Oświadczył natomiast, że drugie 
rozwiązanie jest "w danej chwili nie
możliwe wobec ograniczenia tych mo
żliwości przez tzw. państwa zwycię
skie", przeto Niemcy zmuszeni są 
zwrócić się do pierwszego z tych spo
sobów, tzn. ,.musz/) eks'POrtowa6, aby 
móc kupować środki żywnościowe I 
posiąść surowce, których sami nie po
siadają". 

Jak zwykle, kanclerz wysunięcie 
postulatu poparł groźbą, że Jeżeli nie 
da się narodowi niemieckiemu możli
wości zwiększonej wymiany gospo
darczej, wówczas "podeJmie (on) roz
paczliwą walkę gospodarczą, którą 
może łatwo poprowadzić". Czy ta moż
liwość jest taka łatwa, nad tym w teJ 
chwili zastanawiać się nie będziemy; 
chodzi tu o stw:lerdzenle biegu argu
mentacji Hitlera. 

Wysńwając jako najwatnlejszy ak
łualnv postulat surawę stworzenia wa
runków, umożliwiających Rzeszy 
7większenie eksportu wytwor6w pro
dukcji niemieckiej dla pomnożenia 
importu środków żywnościowych oraz 
surowr.Ów i zesuwając jak gdyby nB 
plan druRi s~rawę "rozS7.erzerua prze
strzeni, koniecznej do życia narodu 
niemieckiego", kanclerz oczywiście 
faktycznie zgoła nie rezygnuje z ż,
dań kolonialnych, które się z tamtym 
:raga dnieniem, Jlrzeciwnie. ściśle łącz, 
i które zastrze"1 wobec AnglU, zar6w
no, jak Francji' podnosząc, że dla 
państw tych zwrot Niemcom dawnych 

Trudno uwierzyć ... 
Polsk.a 

pisze: 
Kato1i ok a Agencja Prasowa. 

"Minister prof. Swięiosławski. podcza..'l 
expose swego w dniu 26 bm. na koonisji 
bUdżetowej Sejmu. powiedział m. i.: 

"Ubiegły rok sprawozdawczy zazna
'czył się podpisaniem układu z Kościołem 
Katoliokim w sprawie ziem. kośoiołów i 
kaplic pounickich oraz jego przyjęciem 
przez izby ustawodawcze w czasie sesji 
nadzwyczajnej. jak też wydaniem ustawy. 
która ostatecznie rozwiązała zagadnieni!'l 
prz e właszczenia tzw. ,.popówek". 

.. \VyjaŚ<nienie PCl'\vyższe p. minist'l"a jest 
.ia~ne i nie dopuszcza ża<inych wątpliwo
ści. Sprawa zil'm pounickich w parafiach 
katolickich została, z<iawało się. ostatecz
nie ure,gulowana. 

"Tymczasem, mimo uikładu zawartego 
między naszym państ.wem i stolicą apo
stolską. mimo r:.ttyfikac,ii układu przez 
izby usta ,,"oda wcze. Ministerstwo Rolni
ctwa. za pośrednictwem prokuratorii Ge
n eralnei. "Ttoczyło proces parafii Kolem
brody na terenie diecezji podlap,kiej o 
zwrot rlzialki pounickicj. objętej układem. 
W ubiegłym tygodniu odbył się proce-!! w 
sądzie. podczas którego rzecznik Mmi~ter
stwa Ro·llJ'lictwa oświadczył. te nic mu o 
uklarl zil' między Kościołem i państwem na 
tl'mat 7ir'ffi pOllnirkirh nie wiadomo. Wy. 
rok nil' ziłpacJl. gdyż rzecZ'I1i.k parafii 
wnió;::ł o wyjaśni8lIlie sprawy przez c:r.ynni
ki miarodajne." 

Trudno po prostu uwierzyć, by mógł ja
kiś urzą,d kwestionować perwagę umowy 
państwowC'j, ratyfikowanej przez parla
ment ••• 

ZE ZDOBYTEJ BA.ROELONY 

Na zdjęciu grupa kobiet ze sztandarem narodowej Hiszpanii manifestuje na 
cześć zwycięskich wojsk gen. Franco 

Zasług; Dmowskiego dla Polski 
Zna1n;enna ocena D1nowskiegQ 'W d~ienniku "Action 

Francaise" 
W dzienniku "A c t i o n F r a n

I; a i s e" z dnia 17 stycznia rb. znajdu
jemy wspomnienie o Dmowskim tej 
treści: 

berałowie, zwolennicy "silnYCh rzą
dów" i "demokraci", ale nie byłOby na
cjonalizmu polskiego. DziQki Dmow
skiemu z mętnego "patriotyzmu" 
wśród wielkiej części Polaków doJ· 

"Bez Dmowskiego byliby w Polsce rzała ideologia historyczno-narodowa, 
lewicowcy i prawicowcy, "postępow- I bezkompromisowa - nacjonalizm. 
~y" i konserwatyści, radykałowie i li- Dzięki Dmowskiemu wszedł do Pol-
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ŻYCIE POLITYCZNE 
"OZON" W WARSZAWIE 

A W POZNANIU 
Wybory samorządowe były wielką 

klęską "Ozonu". Nie tylko nigdzie nie 
uZY'skał on większości, ale w szeregu 
miast wielkopolskich pozostał bez man
datu. Mimo to nie stracił jednak tupetu 
i zależnie od środowiska próbuje dyskon
tować osiągnięte "sukcesy" wyborcze. 

Oto w Warszawie, gdzie "Ozon" wpraw
dzie nie uzyskał większości w Radzie 
Miejskiej ale jest - stosunkowo - liczna 
grupa, zapewnia buńczucznie, że "klub 
radziecki OZN nie zamierza w pocznciu 
własnej siły porozumiewać się w sprawie 
wyborów zarządu miejskiego z innymi 
klubami". Slicznie. 

A w Poznaniu? Tu niestety brak tego 
"poczucia własnej siły" więc przedstawi
ciel "Ozonu" płk. Więckowski "stanął na 
stanowisku, że mniejszości w Radzie na
leży umożliwić udział we wszystkich prze
Jawach życia miejskiego". Pamiętajmy, że 

ta, mniejszością Jest w Radzie Miejskiej 
Poznania "Ozon", gdyż Stronnictwo Naro
dowe ma 52 mandaty na 72. 

"Logika" "ozdnowego" myślenia jest 
więc następuja"ca: tam, gdzie jesteśmy 
mniejszością trzeba "umożliwić" mniej
szości udział w przejawach życia miej
skiego. Gdzie jesteśmy silniej>si, tam nie 
ma potrzeby "porozumiewać się z innymi 
klubami". 

Wydaje się niestety, że narodowcy w 
Poznaniu nie będą skłonni do "umożliwia
nia" "Ozonowi" udziału w rządach mia
stem. A w Warszawie, gdzie "Ozon" też 
nie ma większości, nastąpiło Już ponoć -
mimo cytowanych zapewnień - porozu
mienie z socjalistami. Jaka będzie cena 
tej współpracy, za którą niewątpliwie 
"Ozon" będzie musiał zapłacić PPS-owi, 
przekonamy .:ię w najbliższym czasie. 

Dziś tylko podkreślamy, że "Ozon" 
inne zasady stosuje w Warszawie a inne 
w Poznaniu w myśl reguły: "co twoje, to 
moje a co moje, tego nie rusz". 
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Roman Dmowski mówi: 

. " . 

I dopiero wtedy, gdy poUly cy zrozumieją głębOko i uznają w ca
łej pełni obywatelski obowiązek zachowania ścisłego związku mię
dzy wyksitałconym i opartym na szerszych kOmbinacjach rozu
mem stanu a żywiolowemi dązeniami i aspiracjami masy narodo
wej - dopiero wtedy polityka narodowa pozyska stały. niewzruszo. 
ny kierunek i uchroni się od zboczeń, mających swe źródło w indy
widualnYCh, błędnych kombinacjach i złudzeniach działaczów. Ro
zum jednego człowieka lub szczupłej grupki ludzi tem bardziej w 
warunkach, nie sprzyjających kształceniu mYśli politycznej, łatwo 
zawieść może, ale instynkt mal'iy, o ile jest ona zdrowa I zdolna do 
życia, nie zawiedzie nigdy. Prawdziwie wielka i owocna poUtyka 
nie poleg;\ła nigdy na narzucaniu masie obcych jej dążeń, ale była 
zawsze rOzumnem lub - powiedzmy witcej - genjalnem sformuło. 
waniem ŻY"łri.ąłowych d.ulf mnsy. 

~ .w,.,mpołer .~"" ';J@«i 
I 

ski XX wiek z tym, co w nim najlep
sze: z bezwzględnym potępieniem ja· 
kiejkolwiek wSpółpracy z międzyna
rodówkami, z wyraźnym odróżnieniem 
nacjonalizmu od szowinizmu i impe
rializmu. 

"Zasługi DmOwskiego dla Polski 
równają się nieśmiertelnym zasługom 
pierwszych Piastów, którzy założyli 
państwo i związali je z Zachodem 
przez chrześcijaństwo; dzieło Dmow
skiego tak wzmocniło i uszlachetniło 
Naród, jak dzieło humanistów i Sta
nisława Augusta. W perspektywie 
dziejów Europy zajmuje Dmowski ja
ko mąż stanu to samo miejsce, co Ri
chelieu, Cavour' i Bismarck, a nawet 
pod niektórymi względami wyższe. Z 
żyjących dziś Salazara i Maurrasa po
równać można tylko do Dmowskiego. 

"Nie można w życiu Dmowskiego 
wyodrębniać jego roli jako myśliciela 
i czynnego męża stanu. Dzieła książ
kowe Dmowskiego takie, jak "Myśli 
nowoczesnego Polaka", ,,0 upadku 
myśli konserwatywnej w Polsce" i 
"Polityka polska" - to także czyny. 
Wśród aktów politycznych w ściślej. 
szym tego słowa znaczeniu także nie 
można specjalnie podkreślać doniosło
ści niektórych, a w szczególności np. 
tego, że podpisał traktat wersalski, o 
którym Dmowski miał ustalone ujem
ne zdanie i który Polski jako państwa 
nie odbudował; tak samo parotygo
dniowe piastowanie teki ministra. 
spraw zagranicznych, to w życiorysie 
Dmowskiego drobiazg bez znacz en ia. 
Dmowski zajmował się większą spra
wą. niż jakimś resortem ministerial
nym, zajmOwał się Narodem, a dzielo 
jego, to narodOwa osobowość polskil 
XX wieku. W tym dziele powstrzyma
nie Polaków od współdziałania ze 
wszystkimi międzynarodówkami w 
rewolucjonizowaniu Rosji, której 
przewrót mógł w latach 1905-6 i Pol
skę pochłoną.ć, stanowcze zaznaczenie 
wrogości Polaków wobec państw ger
mańskich w czasie wielkiej wojny -
to najbardziej pouczające momenty. 
To, co zasadniczo odróżnia Dmowskie
go i jego szkołę polityczną - to po
siadanie małej ambicji osobistej, ale 
za to przeogromnej ambicji narodo
wej." 

PRZEGLĄD PRASY 
Polityczna bezpotomność 

obozu "sanacyjnego" 
l1wo.wskie "SłQWO Narodowe" omawia

ja"c dysJkusję bUidżetowl\ w k()lIIJji5jach Sej
mu pisze, iż poseł StallI &twierdzil, że -

"całe młl()de pokolenie oowróciło się od 
ipi~swdczyków a wróciło do "s<tarych C'Il
de·ków" ozyli - powiedzmy ściśle: do Ro
rmana Dmowskiego. W ten s'PCJsólJ w O'Zo
nowY'IIl Sejmie z!lożono pośredni.o wspa
niały hołd Dmowskiemu: uznano .go za pa~ 
trona, wychowawcę i wodza młooego po
kolC'Ilia. Równocześnie Z8lŚ etwierdz'ono 
fakt zresztą OC'lywisty. że piłisudCLyzna 
nie znai1du]e w m~odych generacjach 00-
-dźwięku., że jest im catkiem obca." 

Przyczyny tej polityezn6J 
,b e z p ł o d n () Ś c i o b o z u ,,8 a n a c y 'j-. 
n e go'~ są j a s n e. Mł'Ode pokole-nie, ot y
wrone najczY'5tszym i-dealizmem PO-SZWkll
y,e także w życiu poUtYCZ'Ilym dr ó g d Ó 

w i e l'k () ś c i n a T o d u. Dlatego c a ł e 
to pokolenie pracuje i walC"LY w szere~ch 
I{)Ibozu narol(,iowego i wykona testament 
RO'IIla'Ila Dm(l'\VlSkiego. 

Socjaliści zadowoleni 
K. Czapińlski wyraża w "Robotniku" 

swe zadowol8lIlie z powo-du mowy min. 
SwiętosłaW'S'kiego w komi.sj'i bUdżetowej 
Se1jmu: 

"Drugi ciekawy moment, to ideologicz
na część wywodów p. ministra. Tu mu
simy ~yrazić uznanie za ostre potępiC'Ilie 
.,wY'b?J'.ałego naC]lon~lj.zmu". Powiada np. 
,p . . mmlste ~' : "WybuJały ponad wszelkl\ 
JIllarę na·cJonali-mn ()Iddziałuje z.arówno na 
~łodzież poolska,. : niepolska" doprowad'za
']8,C często d'o mez'drowego podniece'Ilia". 
Ostro teri p. minister potępił e·kscesy an" 
.tysemickie ... 

Skwapliwie tetż notuje "RoijJotnik" a ta-li 
sprawO'ZdawC'lY posła Stahla na ruch na
rodowy: 

. "hasła nacjo'IlalistY'czne wia"żl\ się z tre-
8Cll\ albo przestarzała, i przelJl'O'jlOnl\ d u~ 
che<m a.pań5twowej 'kulłiury prze.dwojlCn
nej albo te-ż wyrażają. się w frazeo·logii i 
werbaHźmie ... 

Jednym sł'0wem "nacjonalizm" "ozono
wy" jest tego rodzą,j'u, że godzą się nań 
zu,pelnie socj1aliści. Hasla nacjonalistycz
ne są dl~ :niegO' wci8jż ,.przerpoj'o'Ile du.chem 
&lD&ństwC1W~ :ku.ltury". .Warto ten SZCEe .. 
gół~~ 
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Po mowie kanclerza Hitlera Dr med. H. ZIOMKOWSKi 
specj. chorób skór wc ocr. i moczoplciowYl'b 
Łódź, 6 Sierpnia 2, teL 118-33. 
Prz jmuje 9-12 i 3-9. W niedzielę 9-12. 

Wrażenie we Włoszech i w Anglii - Nowa konferencja między.narodowa? N 5002 

(d) Rzym (PAT). Mowa Hitlera, 
k.f.óra transmitowana by la przez radio, 
wywołała duże zainteresowanie. 

Opinia włoska widzi w tej mowie 
lirzede wszystkim doniosłą manifesta
cję programową Niemiec na rzecz od
zyskania kolonij. Po przyłączeniu Au
strii i Sudetów Rzesza - twierdzą tu 
- podejmie olbrzymi wysiłek dyplo
matyczny i prestiżowy w kierunku za
pewnienia sobie surowców zamorskich 
oraz terenów kolonialnych. Przy wy
konywaniu tego programu Niemcy mo
gą liczyć na całkowite poparcie ze 
strony Włoch, których potrzeby i re
Windykacje kolonialne znalazły w mo
wie Hitlera całkowite zrozumienie. 

Ze szczególnym zadowoleniem po
witano dłuższy ustęp mowy, poświęco

. nej faszyzmowi i solidarności nie
·miecko-włoskiej, a zwłaszcza zapew-
nienie, iż Rzesza stanie przy boku Rzy
mu, gdyby Włochom wypowiedziano 
wojnę ideologiczną pod jakimkolwiek 
pretekstem. Nie mniejszą satysfakcję 
sprawiły kategoryczne slowJ. t.vcza

. ce się Stanów Zjednoczonych. których 
polityka i propaganda od dłuższego 

_ czasu jest przedmiotem żywej polemi
ki w prasie włoskiej. 

Podkreślają też z wielkim uzna
niem oświadczenie kanclerza dotyczą
ce Hiszpanii, wobec której Włochy i 
Niemcy zajmują analogiczne stanowi
sko. Z zadowoleniem dalej przyjęto 
do wiadomości ustęp podkreślający 
pomyślny rozwój- stosunków polsko-

. niemieckich, oraz doniosłe europejskie 
zr.aczenie tych stosunków na tle wy
darzeń 1938 roku. Wreszcie pozytywne 
1 przyjazne stanowisko Rzeszy wobec 
Węgier i Jugosławii oceniane jest w 
Rzymie jako przejaw ducha współpra
cy, ożywiającego politykę Niemiec 1 
Włoch w Europie środkowej i na Bał
kanach. 

Mowa Hitlera w całokształcie uwa
żana jest za nowy dowód sprawnego 
działania osi Rzym- Berlin oraz soli
darności narodowo-socjalistycznej Rze
szy z faszystowskimi \Vłochami. 

Wrażenie w Pradze 
P r a g a, (PAT) Praskie koła urzę· 

. dowe przychylnie komentują T1·onie
"działkową. mowę kanclerza Hitlera. 
.Widzą. one w niej ważne oświadczenie, 
wyznaczające kierunek rozwoju przy
szłej polityki europejskiej. 

Wstęp, dotyczący Czecho-Słowacji, 
przyjęty został jako dowód, że po ure
gulowaniu wszelkich kwestyj spor
nych, istnieją widoki, sprzyjające 
współpracy czesko-słowacko-niemiec·· 
kiej. 

Rząd czesko-słowacki również go
rąco pragnie - stwierdzają dalej 
wspomniane koła - naprawić w spo
koju błędy dawnych rządów. Dowodzą 
tego zresztą oświadczenia min. spr. 
zagr. Chvalkovskyego oraz niedzielne 
przemówienie prem. Berana, wygło
szone w Brnie podczas odbywających 
się tam manifestacyj jedności narodo
wej. 

Rząd czesko-słowacki z zadowole
niem przyjmuje dalej deklarację w 
sprawie niezmienności granic. \Vy
mienienie zaś Czecho-Słowacji obok 
Danii i Holandii, wśród neutralnych 
sąsiadów Rzeszy, odpowiada założe-

niom polityki zagranicznej rządu pre
miera Berana. 

W Anglii 
(d) L o n d y n (Tel. wł.) Mowę Hi

tlera przyjęto tu ze spokojem. Koła po
lityczne widzą w niej raczej dążenie do 
pewnego odprężenia. 

W nocv Daladier kilkakrotnie ko
munikowaJ się telefonicznie z Cham
berlainem. Nie jest wykluczone, że 
premier brytyjski za zgodą Francji ' 
wysunie dziś projekt konferencji mię
dzynarodowej w celu rozwiązania 
wszystkich zagadnień, m. i. również 
sprawy kolonij. 

Zadani'a rządu Czecho-Słowacji 
Sprecy~Qwal je premier Beran 

(d) P r a g a. (PAT). Premier Beran przybyły po tym terminie. 
wygłosił przemówienie, w którym po- \V polityce zagranicznej rząd bę
dał wytyczne dążeń rządowych. Za- dzie dążył do utrzymam a lojalnycb 
znaczył, że program odbudowy pUll. i szczerych stosunków z sąsiadami, 
stwa podzielony został na. dwa etapy. przy czym specjalnie podkreślił, że "z 
Pierwszy obejmuje sprawy, które po- Niemcami chcemy j będzi€:ffiY stale 
trzebują natychmiastowej decyzji a dru- żyć w przyjaźni". 
gi - zagadnienia, wymagające dluższe- Zagadnienie mniejszościowe mów-
iW czasu. co, uj ął w słowach: 

Najważniejszym zadaniem rządu "Chcemy, aby miliony Czechów i 
jest dostarczenie pracy i zapewnienie Słowaków poza granicami państwa 
sprawiedliwego podziału dochodów. miały tyle praw gospodarczych i kul
W związku z tym załatwione zostanie turalnych, ile my udzielamy mniejszo
w najbliższym czasie zagadnienie ży· ściom narodowym w Czecho-Słowa
dowskie. Przeprowadzi się rewizję o· cji.'· 
bywatelstwa, uzyskanego po roku Wreszcie premier Beran zapowie-
1918. Obszar Czecho-Słowacji będą I dział reorganizację armii i zmniejsze
musiały opuścić obce elementy, które nie jej liczebnego stanu. 

Posiłki do Palestyny 
(d) Kair (ATE) Od kilku dni lądują 

na egipskich lotniskach angielskie sa
moloty bombowe. zdążające do Palesty
ny. Według wiadomości z kół elobrze 
poinformowanych, wojska angielskie w 
Palestynie zostaly wzmocnione tymi 
dniami o 130 ciężkich bombowców. 

Katastrofalne śnieżyce 
w Stanach Zjednoczonych 

N o w y Jor k. (P A T) Od wielu lat 
nie było tak katastrofalnej, jak obe· 
cnie zamieci śnieżnej w Stanach Zje
dnoczonych. W szczególności dała siQ 
ona odczuć w stanach wschodnich. 

Dotychczas stwierdzono śmierć ~n 
osób, w tym 11 w Chicago. \V Bosto
nie i Nowym Jorku szaleje burza śnie
żna pędzona wiatrem o szybkości (j0 
mil na godzinę. 

Aresztowanie narodowca 
Przedbórz, 28.1. - Na wniosek 

podprokuratora IV rejonu Są.du Okrę
gowego w Radomiu decyzją. Sądu 
Grodzkiego w Przedborzu został are
sztowany działacz narodowy p. Min
czak Leon. Inkryminowanych słów, 
które miały spowodować uwłaczenie 
czci imienia Marszałka Józefa Pił
sudskiego, p. Minczak Leon miał użyć 
na zebraniu S. N. w Skotnikaeh. 

'JRok 
włoskiego powodzenia" 
(d) T o k i o (A 'l' E) Dziennik •. Niszi 

Niszi" zamieszcza artykuł, w którym 
omawia obecną sytuację polityczną w 
Europie. Dziennik twierdzi. że tak jak 
rok i938 był rokiem wielkich sukcesów 
Niemiec, tak bieżący rok i939 będzie 
stal pod znakiem sukcesów włoskich. 

Z wizytą do Białogrodu 
B u kar e s z t. (P A T) Minister spr. 

zagr. Gafencu wyjechał z wizytą do 
Białogrodu. 

Lux-torpeda wpadła 
na furmankę 

Kra k ó w, 30. 1. W piątek 
wieczorem o godz. 9 lux-torpeda, zdą
żająca z Zakopanego do Krakowa 
wjechała na przejeździe kolejowym 
na furmankę z butlami spirytusu w 
pobliżu Rabki. Rozlany spirytus za· 
palił się, a furmanka została doszczęt
nie rozbita. Woźnica w stanie bardzo 
ciężkim odwieziony został do szpitala. 
w Nowym Targu. Lux-torpeda nie 
została uszkodzona. 

Trudności 
Banku Gdańskiego 

(d) G d a ń s k. (ATE). - Ostatnie 
zmiany w kierownictwie Banku Rze· 
szy odbiły się również podobno na po
łożeniu Banku Gdański-ego, który miał 
się znaleźć w trudnościach z uwagi na. 
liczne weksle, j,akie musiał dyskonto
wać w celu umożliwienia Niemcom 
nabywani,a własności żydowskich. 

Egzaminy dla eksternistów 
War s z a w a. (Tel. wł.) Minister

stwo WR i OP zakwalifikowało regu
lamin egzaminów m1Lturalnych w le
cie nowego typu dla kandydatów szkół 
prywatnych oraz dla eksternistów. 

Po egzaminach będą. wydawane 
kandydatom tej kategorii świadectwa 
maturalne 4 typów: humanistycznego, 
l{lasycznego z językiem greckim, ma
tematyczno-przyrodniczego i przyrod
niczego. Egzaminy składać się będą z 
4 przedmiotów pisemnych i 11 ust
nych. Czas trwania egzaminu z ;edne
go przedmiotu nie może przekroczyć 
30 min. • 

Przy egzaminach dla ekstęrnist6w 
doniosłą reformą jest ze2jwolenie na 

.składanie egzaminu nie9kreśloI1ą. ilość 
razy, a. nie jak dotąd 3-krqtnje, _Upie·
gający ..sję o matp.rę ęĘsterniści ~:szą 
mieć conajmniej ukQńczone 17 l _pól 
roku życia, wykazać się odbyciem słu
.żby wojskowej, lub przysposobieniem 
wojskowym z obozem letnim i wyka
zać się świadectwem niekaralności. 

Mowa kanclerza Rzeszv Hitlera 
. Neutralność Belgii 

(el) L o n d y n (ATE) Korespondent 
dyplomatyczny "Evening Standard" do
nosi, że rząd holenderski miał zaofiaro
wać niedawno B: lg-ii zawarcie defen
sywnego aliansu wojskowego. Rząd 
belgijski odrzucił jednak ofertę twier
dząc. iż pakt taki bylby niezgodny z 
duchem polityki neut.ralności, którą 
Belgia obecnie prowadzi. 

Egzaminy odbywać się będą 4 ra
zy w roku. Kandydaci maturalni będą 
egzaminowani z przyspOSObienia woj
skowego, dzielącego się na dwie czę
ści: praktyczną, mającą. wykazać 
zdolności fizyczne kandydata i teor~
tyczną, jak obeznanie z obroną prze· 
ciwgazowo-lotniczą. i ratownictwo sll
nitarne. 

Po egzaminie maturzyści p<)za stop
niami z poszczególnych przedmiotów, 
otrzymywać będą. stopnie z ogólnego 
wykształcenia i rozwOju umysłowego. 
Skaso\vane zostaną matlirv z wyni
kiem nicdostatecznym. gdyż ogólny 
stopiel'l. musi być conajmniej dostate
czny. (w) 

(Dokończenie ze str. 2) 
. sji z Polską.. Co do wartości tego ukła

du nie ma dziś Chyba bodaj wśród 
wszystki ch rzeczywistych przyjaciół 
pokoju różnicy zapatrywań. Wystar
czyłoby tylko postawić sobie pytanie, 
dokąd zaszłaby może Europa, jeżeliby 
przed pięciu laty nie doszło do tej zai
ste zbawiennej umowy. Wielki polski 
marszałek i patriota wyświadczył 
przez to swemu narodowi, podobnie 
dużą. usługę. jak narodowo-socjal1-
styczne kierownictwo państwa narodo
wi niemieckiemu. Również i w nie
~pokojnych miesiącach ub. roku przy
jaźń polsko-niemiecka była jednym z 
uspokajających objawów europejskie
go życia politycznego." 

Zakończenie 
Prz-emówieni-e swoje Hitler zakoń

czył o godz. 22,15 przypomnieniem roli 
niemieckich kurfUrstów, królów i ce
sarzy, którzy wszyscy przyczynili się 
do dzisiejsz-ego odrodzenia narodu nie
mieckiego. Na koniec podziękował Bo
gu, że wybr,aI jego i j.ego towarzyszy 
dl.a dokonania tego wielkiego dziela. 

Po z górą dwugodzinnej mowie 
kanclerz.a Hitlera marsz. Goering wy
głosił mowQ dziękczynnG!, po czym 3-
krotnym okrzykiem "Sieg Hei!" za
mknął pierwsze posiedzenie Reichs
tagu. 

Owacj e i parada 
Z opery KroIla, gdzie odbywały się 

obrady Reichstagu, Hitler udał się do 
pałacu kanclerskiego przy Wilhelm
str,asse, witany owacyjnie przez lud
ność. 

O godz. 11 Hitler przyjął d-efiladr;: 

starych bojowników p,artyjnych, któ
rzy z pochodniami, tak jak to mialo 
miejsce przed sześciu 1aty, maszerowa
li pod b.alkonem pał,acu kancl-erskiego. 
W paradzie wzięły również bardzo licz
ny udzi.ał oddziały młodzieży. 

Epilog' afery kalow·ck 
A!arm prasy śl,skiej .był uzasadniony - . PZPN po przeprowadzeniu dochodzeń ukarał 
Winnych - Zawleszeme w prawach członków drużyny olimp ijskiej Małyasa, Góry i Wil. 

helma Pieca 
War s z a w a. - PZPN ujmował n~eodpowieclnie warunki lokalne utrud- sportu polskiego. " 

się n.a ostatnim posiedzeniu zarządu mały'!' .znacznym stoppiu l~ontrolę iŚCi-I 5. Ukarać zawodników Erwina Nyca i 
sprawą alarmujących doniesi-eń prasy słą opIekę nad zawodmkaml. Władyslawa Szczepania1m (Po10nia-War-
śląskiej na tem.at obozu piłkarskiego 2. Ukarać zawodników Michała Mat ja- s~.awa) oraz D.yt~ę Ewalda. (Dąb - .Kat?
w Katowicach przed spotk,aniem Pol- sa (Pogoń - Lwów) i Wilhelma Górę WIce) napom.nu.'.mem za. meodpow.ledme 
ska - Francja. Na podstawie zebr,a- (Cracovia) z zawieszeniem w prawach zachow~me. SIę l złar:na.rlle dy~cyplmy o
nych dochodzeń, przeprowadzonvch członków drużyny Olimpijskiej, za kary- bo~oweJ, plZ~ czym .lako .okolIczność ła-

J godne złamanie porządku obozowego, goc ząco,. przyjęto ~.ol?rzedm~ \~zorowe za-
przez kierownictwo wyprawy do Pary- zlekcewa~enie obowin,zków reprezentanta ~~od~~trÓJe\V l~lęl.chwpyze.1 dWymólCm?ćnYChd za
~a i w drodze powrotnej prezydium sportu pols1"iego ora' ś· d raw om wnos po czas 

PN ' ." c Z za 'Wla ome wpro- przeprowadzania dochodzeń i okazaną 
PZ przesłuchało w uzupełnieniu \V~clzeme w błąd członkó\y zarządu PZPN, przez nich skruchę. 
kierownika obozu katowickiego, t1'ene- plowadzących dochodzema. 6. Zwrócić się do kapitana związkowe-
1'08 Spojc1ę i w r-ezult.acie z-ebranego ma- 3. Ukarać zawodnika Pieca Wilhelma z go PZPN z apelem, by w przyszłOŚCi do 
teriału z.arząd PZPN po wszechstron- zawie~zel1.i~m. ,~. prawach członka druży- dru~yny reprezentacyjnej wstawiał tylko 
nym przedyskutowaniu sprawy posta- ny ohmPIJslueJ za złamanie dyscypliny tal~lch zawodników, którzy w życiu i na 
nowił na posiedzeniu ostatnim, co na- obozowej (co zdarzyło się niestety nie po bOl~ku wykazują pelną ambicję i poświę-
stępuj e: raz pierwszy( oraz wykazanie całokształ- ceme. 

tern swego postępowania, że nie docenia w Rozpatrując całokształt spraw. zwia,-
1. Ukarać trenera PZPN p. Mariana sposób pależyty obowiązków reprezen- zanych z obozem i wyprawę do Paryża, 

Spojdę surową naganą, z zagrożeniem zer- . tanta Polski. zarząd PZPN doszedł do przekonania, że 
. 4 Z ó'ć . słaba postawa naszej drużyny w Paryżu wama umowy w razie recydywy za brak . wr CI SIę Z apelem do kapitana brła w pewnym stopniu następstwem na-

należytego nadzoru nad zawodnikami, związkowego PZPN oniewystawiane wy- pJętnowanych powyżej wykroczeń oraz 
dopuszczenie do wykroczeń, a nawet u- żej wymienionych trzech zawodników Lraku harmonii i ambicji kilku graczy 
d.ział w nich, oraz o ?iezwrócenie I do ~epreze.ntacji państwowej tak długo, przede wszystkim jednak następstwem ~ 
SIę o pomoc ., rio ŚląskIego PZPN aż me nabIerze przekonania, te zawodni- plakanych warunków terenowych i atmo
który byJ gospodol"zcm Qbozu. Jal,o 01<0- ey ci pod wzglc;rlem psychicznym i mo- sfel'ycznych, wśród ktÓi"ł'ch obóz się od
liczność łagodzącą uwzględniono to, że ralnym dojrzeli do roli repl'ezcntanŁów bywał. 
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(zęstothowa W hołdzie Romanowi Dmowskiemu 
ałński W' imienłu OI'gaIlizac1'i 'StruD. 
nictwa Narodowego. 

Na zakollczenie zagrzmiał w saIf 
Hymn Młodych. 

Imponuję,ca akademia żałobna W'J!W 
warła w Częstochowie niezatartł 

Wspaniała aliademia żałobna w sali liałedralneJ 
C z ę s t o c h o w a, 31. 1 (f) - W 

ub. niedzielę odbyła się w Częstocho
wie uroczysta akademia żałobna ku 
czci Wskrzesiciela Polski, Romana 
Dmowskiego, która stała się wymow
nym hołdem narodowej i katolickiej 
Częstochowy dla Wielkiego Polaka. 

Wielka Sala Katedralna przy uli
cy Narutowicza 13 nie mogła pomieś
cić tłumów, które przybyły na akade
mię· Przy wejŚCiaCh utworzył się dłu
gi szereg tych, którzy choć za drzwia
mi chcieli wziąć udział w żałobnej 
uroczystości. Przybyły delegacje orga
nizacyj, jak "Sokola", Kat. Stow. Mł. 
M. i Z., Nar. Or~. Kobiet itd. ze sztan
darami, które stanęły szeregiem na 
scenie. 

Na scenie otoczony zielenią 
widniał na tle mapy Polski okryty 
żałobą portret Romana Dmowskiego. 
Pod nim wielki miecz Chrobrego i fla
ga narodowa. 'Wartę trzymają. umun
durowani członkowie z proporcami 
kół Stron. Nar. Cala scena oświetlona 
reflektorami wywiera imponujące 
wra7.enie. 

Pada krótki rozkaz i cała !';ala za
grz~iała "Pieśnią Bojową". W kilku 
zdaniach zagaił akademię żałobną. 
prezes okręgowy p. mgr. Piotr K01.er
ski i na mównicę wstąpił p. mec. Ste
fan Niebudek, członek Zarzą.du Głów
nego S. N. Mówca w głęboko przemy
ślanym referacie nakreślił wizerunek 
genialnej postaci Romana Dmowskie
go, Jego działalność polityczną., publi
cys.tyczną., pisarską i organizacyjną. 
Odzyły w pamięci lata młodzieńcze 
'Yi~l~iego .Polaka: cytadela, wygnanie, 
Cl.ęzkJe bOJ~ dyplomatyczne o granice 
mepo~ległeJ Polski, a wreszcie pełne 
entuzJazmu czasy Obozu 'Wielkiej 
Polski i chwile o!';tatnie. Przemówiły 
:mo\\-'U nieśmiertelne słowa Jestem 
Polakiem" i utkWiły na zawsz~ w pa
mi<:ci skupion~'ch słuchaczy. 

Po przemówie'1iu p. m·ec. Niebud
ka młody narodowiec w mundurze 
z uczu~iem zarleklamował wzruszajQ.
cy wIersz K. DObrzYń!'kiego _ 
"Ostatni apel". . 

.A w-reszcie najbardzieJ wymowna 
cz~sć akademii - hołd przedstawicieli 
wszystkich stanów dla Wodza Narodu. 
W imieniu wsi porywaję,co przemó-

wił młody rolnik ze wsi Ostrowy, 16-1 ctwa przemówił p. Wacław Stetauek, wrażenie. 
zel Leśnikowski, dziekują.c Zmarłemu młode pokolenie z ław uniwersytec-
za wyprowadzenie polskiej wsi z mgieł kich, które najlepiej odczuło ideały ----------------.. 
ciemnoty i zacofania polityczynego. Dmowskiego i naj konsekwentniej I lU L • 
Fotem robotnik, Eugeniusz Krawczyk, wciela je w czyn, reprezentował p. INAR ~ I 
złożył hołd Romanowi Dmowskiemu Marian Flak, student U. 1. P., a na UOS~ ~ WOŁOWINY 
w imieniu świata pracy, który Zmarły, koniec przemówili p. Eugeniusz za-l ~a~ ~ 
Syn brukarza, tak bardzo umiał od- rzecki, prezes Klubu Radnych Naro- ..., vv • 
czuć i zrozumieć. W imieniu kupie- dowych i p. 1ózefat Horzantyn Sty-

~ł. Maru~afl otrlYmał Jań~tWOWI nalro~~ ~JorłOWI 
Na posiedzeniu komisji nadawczej rozpatrywano Ilandydatury I Stanisława Marusar~a, 

Antoniego Kolczyńskiego i Stanisławy Walasiewiczówny " ~ 
Warszawa (PAT.) "'Te wtorek od- kandydatów: Sta.nisława Marusarza, An- zimowych w Garmisch - Partenkircli_ 

było się w sali konferencyjnej Państwo- tonie go Kolczyńskiego, Stanisławę Wała- Stanisław Marusarz wygrał konkurs sko. 
wego Urzędu WF. i P\V. w Warszawie po- siewiczównę. ków przy bardzo silnej konkurencji mię-
~iedzenie komisji nadawczej paJlsŁwowej Po dYSkusji i głosowanu komisja dzynarodowej. , 
nagrody sportowej. przyznała nagrodę za rok 1988 StaDlsIa- 3) Stanisław MaT'usarz zdobywa eCł 

Obradom komisji nadawczej przewod· wowi Marusarzowi. motywująe s~ de- szeregu łat tytuł mistrza Polski. 
niczył zastępca dyrektora PW. i WF. cyzję następująco: 4) do chlubnych wyników, 08i~ 
ppłk. Turczyn. '" posiedzeniu wzięli u- 1) Stanisław Marusarz zdobył na nar- tych na przestrzeni wielu lat, Stani8ławJ 
dział: płk. Glabisz, płk. dr. Dybowski, ciarskich mistrzostwaeh świata 1938 r. Marusarz doszedł uporczywą pracą wy.; 
radca Olchowicz, mjr. dypl. BiIewski, dyr. w Lahti skoków, czym przyczynił się w kazują,c się J:>Onadto wrbitnymi zaletami 
Gędziarowski, red. Sikorski, mjr. Kier- kursie skoków czym przyczynił l!Iię w moralnymi. (PAT.) 
kowski. wysokim stopniu do propa.gandy sportu 

Komisja nadawcza zapoznała się z polskiego. 
przedstawionymi wnioskami, wyróżniając 2) W czasie trgodnia sportu 3pOrt6w 

Eliminacje w Zakopanem 
Z a k o p a n e. - Warunki śnieżne w Bieg ten odbył się na trasie 17 km i 

Zakopanem i w Tatrach w ogóle uległy przyniósł zwycięstwo Nowackiemu (ZS 
dalszej znacznej poprawie. Śnieg, który Zakopane) w czasie 1:14.46, 2) Matyszny 
spadl w ostatnich dniach, pada nadaL Józef (SKN) 1 g. 15:53, 3) .Wowkonowicz 
Powloka śnieżna w ciQgu wtorku wzro- Tad. (Wisła) 1 g. 16:31, 4) Dawidek 
slo. o dalsze 10 cm. Wskutek tego zapa- (Sl'\PTT), 5) Fonforowicz Stefan (Sokół
nował wszęrlzie znaczny ruch. Trenin~!'i :-\0\\)' Targ), 6) Karpiel (niespodzianka.) 
narciarzy zarówno polskich. jak i za- 1 g. 19:02, 7) Bursa Józef (Sokół - Zako
granicznych są w pełnym toku. Ożywiły panc), 8) Bel'ych Wla.d. (SNPTT), 9) Rój 
się trasy zjazdowe i biegów, a pr?ede Wlad. (Wisła), 10) Gut-Szczerba. 15-te 
wszystkim skocznie. miejsce dopiero Motyka Julian (Wisła). 

Intensywnie trenują narciarze polscy, Poza konkursem Bronisław Czech 
Stanisław Marusarz wykonał wc wtorek (AZS - Kraków) uzyskał czas 1 g. 18:01, 
znów kilka próbn~'ch skoków, dochodząc Wnuk (Wisła) - 1 g. 23:05, trener Lan
do świetnych wyn,jJ, ów. Marusarz mial gr. - 1 g. 23:2R. Górski (Wisła) - 1 g. 
m. in. skok ponad 85 metrów. 27:01.. Andrzej ~ra t'usarz miał czas 1 g. 

Pewne przygnp,bienie zapanowało na- 23:33. 
t(.miast w obozie narciarzy wIoskich, \\' bipgu o mii"trzostwo Okręgu podha
którym widocznie nie slużv klimat. - laliskiego na dys1ansie 34 km. zwyciętył 
Dwó'ch rzlOllków sztafet" 'zachorowalo B, Zubpk (S:-<PTT) 2 g. 46:1:2. 2) Sikora 
miano\\-icie na grypę i leż'y obłożnie cho- ,Józef (S, -KL) :2 g. 47:01, 3) Wi. Zubek (So
rych. \\'skutek trgo uległ zdekompleto- kół. Nowy Targ) 2 g. 49:28, 4) Dziadon 
waniu patrol włoski. Edward (ZS - KaL), 5) Fiedor (SNKL). 

do Szczekarkowa. na. brydż&, sk4Cl 
wyjechał około godz. 23. Gdy znaJazł 
się na. plebanii, w chwili, gdy chciał 
wejść do mieszkania, rozległ się huk 
wystrzałów rewOlwerowych. KB. W .. 
lencik padł trupem na miejscn. , 

Okazało się, iż 'tV czasie nieobec
ności ks. Walencika n& plebanię na.
padło czterech bandytów. Trzech' 
nich zwią.zało gospodynię i zaczęło 
plą.drować mieszkanie, czwarty pozo
stał na warcie' przed domem. Ten 
ostatni był prawdopodobnie zabójCl) 
ks. \Valencika. 

W Krośnie Str. Nar. Idzie' 
do wyborów samodziełnie 
W "Orędowniku" z 'dnia 'Z't styemia. 

ukazała się notatka; o wynikach 'W"T-' 
borów w Krośnie woj. lwowskie, przy; 
czym podano, że blok ogólnopolsk'r 
zdObYł 13 mandatów na 24. 

W związku z "v~'rlatną poprawą wn- O godz. 29 wiecz. śnieg padał jeszcze. 

I 
runków śnieżnych odbYl się we wtorek \\'sz~'sc:v są, jak najlepiej nastrojeni. W 

P ł S • .. K . bieg ił4 km. o mistrzostwo okręgu pOdha- 1 obozie polf:kim zarówno u za,vodników, ose lWaJCarll W rakowle Iflńskiego, IV ramach którego przeprowa- jak i wśród organizatorów zapanowało 
J{ rak ó w 30 1 'V b . dzono eliminacje w biegu na 18 km. Ogó- powszechne zadowolenie i rndo~ć. Praca 

dz 'el b ł 'd 'K' k- u . me- lem sklasyfikowano 17 zawodników. wre teraz w calej pełni. 
, l ę przy y o ra owa min. Henri , 

Martin w charakterze ofic.ialn~rm Jako . -,- .. - --

~~~:~e,K~~;d:r~~~ie~f~vaś~~~~ki:~ąd: WagOrze W ubranl·u łOPI·elca 

W zwię.zku z powyższym ,,Narodo
wy Komitet Wyborczy" w Krośnie kC). 
munikuje, że 1) wybory samorzę.dowe 
w Krośnie jeszcze się nie odbyły i do
piero maję. być w najbli1Jszym eza.sie 
ogłoszone; 2) że na propozycję .. 0zo
nu" i czynników do niego zbliżonych 
o ułożenie wspólnej listy, na której 
by była połowa członków S. N. i ZZPP 
- Narodowy I{omitet ;WybO!"czy W' 
Krośnie odpowiedział zdecydowanie 
odmownie; 3) że NKW nie UVIUbJL'C 

WZ1ą.? udZIał w Inauguracyjnym ze- " 
branIU T-wa Polsko-Szwajcar!'kiego 
w Krakowie. 

Słuszny projekt 
'v a r s z a w a: (Tel. wł.) Zwiazej{' 

Transportowców opracował pro:iekt 
noweli do prawa przemysłowego, kt6-
ry określa rolę i charakter kierowców 
i szoferów. Dotychczas kierowcy b,'1i 
zaliczeni do służby domowej. Projćkt 
noweli chce zaliczvć ich do rzemieśl-
ników. (~r) • 

Nowy podział 

~.Iak-abł·yczne pr~e~ycia do~orcy lwstnicy w Gdyni 
G d Y n i a. - W tutejszej kostnicy 

dokonano makabrycznego odkrycia. 
Otóż przed paru dniami wyłowio

no z basenu porto\vego zwłoki mary
narza Kowal czyka, który kilka mie
sięcy temu pozbawił się życia wsku
tek zawodu miłosnego. Zwłoki złożo
no w kostnicy, gdzie miała się odbyć 
sekcja. 

Kiedy następnego dnia do kostni
cy przybył dozorca, zauważył z ogrom-

nym przerażeniem, że prześcieradło, 
którym zwłoki były przykryte, poru
~,za się gwałtownie. W pierwszej 
chwili zestraszony dozorca chciał 
uciec, później jednak zmitygował się 
~ ściągnął prześcieradło. Obok trupa 
leżały dwa olbrzymie węgorze, które 
ubranie nieboszczyka wzięły sobie za 
miejsce zimowego spoczynku. Widocz
nie w kostnicy węgorze obudziły się 
i przestraszyły dozorcę. 

Bandyci zamordow.ali księdza 
War s z a wa. (Tel. wł.) DotYCh

czasowa statystyka pracy dzieli pra
cowników na fizycznego i umysłowe
go. Stwarza to w pewnym stopniu tru-
dności i dlatego też opracowuje się 0- Potworny JnOł'd w pow. ptłlawski'tn - Bandytów 
bec.ni~ projekt kwalifikują.cy pracl>- schwytano' 
wmkow ~obec zawodu i przysposobio- P u l a w y, 31. 1 (p) - 'Ve wsi f Władysława Walencika. 

żadne zgniłe kompromisy 
po raz pierwszy listy narblriO'we 
wszystkiCh obwodach 
miasta I{rosna wierzę,c, 
sne i zdecydowane stan 
h~'ć godne narodowców 7.d. ... .,~ 1111 

lej Polsce, jak i w.~&U''''''&<> 
NarOdOWy )J:olm1.tet 

nych,. a me "Tkwal ifikowan~-ch w la- Zagłoba w pow. puławskim około pół- Ks. 'Valencik był zaproszony w 
l\'Odzle. (w) J nocy zamordowano proboszcza, ks. środę wieczorem do pp. Kleniewskich 

Wyrok w pro[esie "związku interwentvjnego" \ 
Ehrlich skaazny na 6 lał więzienia, Dziekanowski na 4 lała 

Kra k ó w, 31. 1. We wtorek o godz. Adolfowi Ehrlichowi 6 lat wi,zie- szeregu przestępstw nie brał pod u-
13 ogłoszony został wyrok w rozgry- nia i 10 lat utraty praw honorowych wagę z poWOdu przedawnienia. Jako 
wającej się od dwóch tygodni w kra· i obywatelskich, okoliczność łagodzącą w stosunku do 
kowskim Sądzie Okręgowym sprawie b. ppłk owi Karolowi Dziekanow- wszystkich oskarżonych sąd wziął 
Związku Interwencyjnego. skiemu 'lata więzienia i 10 lat po- pod uwagę ich niekaralność, a w sto-

przy tłumnym udziale publicz- 7.bawienia praw, sunku do Ehrlicha i Dziekanowskie-
"ości przewodniczący trybunału dr. Leonowi Balbingerowi 3 lata wię- go, że są oni dziedzicznie obciążeni 
~tefan Bartynowski odczytał dlugi akt zienia i 6 lat utraty praw, i konstytucjonalni psych~pacł. 
oskarżenia. wyrok i motywy. Szymonowi Szpicowi półtora roku W motywach sąd stwierdził, że 

Sąd uznał oskarżonych winnymi więzienia i , lata pozbawienia praw, przewód sądowy nie potwierdził ko-
założenia związku, mającego na celu Teofili Immergliick 7 miesięcy rupcji u urzędników. stwierdza nato- BACHRIYE NURl HADZIe 
zawodowe wyłudzanie pieniędzy za więzienia. Wszys'kim skazanym miast k...,.,....,.d.. wyrzSldzonę im p .... ez k't . d 
b' i d i i . S --s ~ ... ~ .... Zl~ 'omz a . prtma onna Król. Opery 'lIJ 

C: letn ce posa nterwencYJ. ąd sąd zaliczył areszt śledczy i zwolnił rzucanie ich w stronfl pOdejrzeń o JJzalogrodzze, przybyła do Poznania 
wymierzył ł,czn, ka~ za aereg prze- ich od płacenia kosztów sądowych. surzedajność ze strony oskarionych. gdzie wystąpi gościnnie w o~ 
_t,pst..,:, ~ Sąd nie zastosował amn&sw, ale - (ibl Jamt" i "Cyganeria" 

~ 
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Lut, 
Kalendarz rZ1m.-kat. 

Środa: Ignacy h., Bry
gida p . 

Czwartek: N. M. P. 
Gromnicznej 

Sbona" OR~DOWNIK, czwarlel{, dnia! luTego 1939 Numer 'n 

1 
Środa 

Kalendarz słowia61kl 
Środa' : Żegota. 
Czwartek: Miłosława 

Słońca: wschód 7.36 
zachód 16,38 

Rada Miejska zostanie zwołana w najbliższych dniach 
~ Długość dnia 9 g. 02 min, 
Księżyca: wsch6d 13.43, zachód 4.ti9 

Faza: 3 dzień przcd pełnią 

Adre! re~ak[ii i adminiUra[ji , IO~li 
Piotrkowska 91, tel. 173·51 

Godziny pr~yię~ I 11 -15 l 16-17 
NOCN~ DvtURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżuruja a,ptekl: Stekel, 
Limanowskiego 37. Jankielewic2; (Żyd) - St. 
Ryn&K 9, Stanielew1cz - Pomorska 1l1l_Bo~kow. 
ski - ZawadZlka 45, Gluchowski - Narutowi· 
cza 6, Hamburg i S-ka - Glóv.'Jla 50, Pa
włowski - Piotrkowska 3()7. 
TELEFONY: 

Po!:otowie P. C. K 102·40. 
Pogotowie lekllPZ)' ehrześeijal,l 111·19. 
Pogotowie Ubezpiec~alIJi ~·10. 
Straż;, PQzarneJ 8. 
Po~otowie Miejskie 10!·H. 

TEATRY, 
Telltr Miejski --- 01:0o!. 16 - ,,Kortiian" -.. 

~1'Ze-dst. RJbo.naunl'!lltowe. 
Teatr :rol.kl - .. Tf'!nJl6Fament" ... 

KINA: 
Capitol - .. Serce ~atki". 
Oorso - "Wielki dzi"j\" i., r61 I!Il1Cikt'ly". 
Ikar - "Wiememie bez krat" • ,,'l'lIJdzio uW(), 

dzioiel" . 
Metro - .• Oztery córki", 
Oświałowy·Słodce - ..sro!JllŚLhva llI-ka". 
Palace - "Miodowy miesili c". 
Palladium - ,,:tebr8lk w purpurze". 
Przedwiośuie - "Pr3!Wo do IU!ClZę8oia". 
Rialto - ,. Powrót o /iwicie". 
Stylowy - ,.Oli:n~ada" . 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Komnnikaty "P18CY Polaklei" 
Doia 2 lutego o godz. 4, po południu w 

:;ali własnej przy ul. Bandurskiego 9·11 
odbędzie się zebranie ' Sekcji Śpiewaczej 
~rzy Zjednoozeniu Zawodowym "Praca 
Polska", na którym zostaną wybrane 
władze sekcji. 

O punktualne i liczne przybycie człon-
ków prosi Zarząd. 

* Dnia ł lutego rb. o godz. 7 wlecz w 
sali własnej pl'zy ul. Bandurskiego 9·11 
odbędzie się !:cbranie dele~atów fabrycz
nych, l\rzeszonych w Związkach Zawodo
wych "Pra,ca Polska". 

O punktualne i liczne przybycie prosi 
Zarząd. 

KRONIKA DNIA 
Do fa.brY'ki waty Mc.szka Kuta.sa pl1Zy uJ. 

Podrzl'07illAj 6 zakradł się w ce1U kradzit'ty 
Hersz OUJkie-r ('111. l{wmdet1Jl1a 18) leoz zatrzyma
no go, gdy zamierzal uJotndć się z łupem. 

Na strych domu Pl'.zy uJ. 11 Listopada 3 za
kradl sle w ceLu krad2lipży SUiSzacej Bill t,am 
l>iellJzny Wlaoy larw Jagi 9lsk i (WooeJ1l3 56), lecz 
lt(ly z l'llIPem schodził 2lOStal za.trzymany i O~II
drony w areszcie. 

Do skll'pu Powszeehmej Spółdzielni H.pCJtyw. 
ców (uj SalJlocka 24) ~tkradli się llieujawnicni 
sprawcy i skro,c1 1i artykuly kol<mialne, wyrobu 
tytoniowe l inne p nedmao t y wartości lacl'lIle; 
pan8d 2000 zl. 

Sprawa zatwierdzenia nowo wy- Następne posiedzenie Rady Miej-
branej Rady Miejskiej jest już prawie skiej, zwołane już przez ty UlCZ. preZ}'
przesądzona. pf()testy wniesione w denta miasta poświęcone byłoby wy
kilku okręgach przez "Ozon" obecnie borom Zarządu Miejskiego: p1.'ezydcn
są. przedmiotem badan Urzędu Woje- ta, wiceprezydentów i ławników, któ· 
wódzkiego. rych w ŁOdzi wybiera si, 8. 

W ciągu bież. tygodnia należy się Większość socjal-żydowska wy su-
spodziewać decyzji od,rzucaj/łcej pro- nie, co już jest przesądzone, kandyda
testy. W wypadku odrzucenia prote- ta na prezydenta Jana Kwapińskiego, 
stów Woj wództwo równocześnie wy- przewodniczą.cego klasowych. zwią.
da zarządzenie o zwołaniu pierwszego zków zawodowych. Na stanOWIsko WI" 
posiedzenia nowej Rady Miejskiej. ceprezydentów wysuwani sę, ze strony 

Posiedzenie ma ograniczony po_ 80cjalistów Wachowicz, Walczak-
rZQdek dzienny obrad i zajmuje się kier. klasowych zwlązk. w Łodzi oraz 
tylko kwestią ustalenia ilości wlcepre- Szewczyk, również działacz PPS. 
zydenł6w (W Lodzl od t do 3) oraz Nie je'8t wykluczone, że jeden z fo
kwesUą WYSOkości poborów prezy4en. I tel i wiceprezydenckich przypadnie 
ta I wi.ceprezydentÓw pdasta. przedstawicielowi żydow<ildego Bundu 

Grozny pożar fabryki 
ZUf8a1Caleniu uległa jedna # sal fabryki Braci Rad,1fiejet~81tich 

Ł ó d t, 31. 1. - W fabryee wyrobów I Na szczęśeie pożar zdołano opano
dzianych, pończoch i rękawiczek f. wać w porę i po przeszło godzinnej 
Bracia Radziejewscy przy ul. Lipowej pracy stłumiono. 
4 wybuchł pożar, Częściowo zniszczona została. jeana 

Ogień zajął podłogę sa.li fabryczn~j, z sal fabrycznych, dość znaczna ilość 
a następnie nagromadzone materiały materiałów oraz uszkodzone maszyny. 
łatwopalne, tkaniny jedwabne i przę- Straty wynoszę, kilkanaście tysięcy zł. 
dzę, rozszerzając się z wielkI). szybko- Jak ustalono, pożar powstał od nad
śeią.. Kłęby dymu wywołały Wl'ażenie, miernego gorąca w centralnym ogr'l.e
iż cały budynek fabryc;my objęty już waniu, od czego zapaliły się nagroma
jest przez pożar. Na ratunek przybyło dzone w pobliżu odpadki i pył z tka-
5 oddziałów straży pożarnej. nin. 

Epilog tragedii miłosnej przed sądem 
Za g,.o~bę ~aBf"~elełłia pr~jaciela sącZ ska~al JIacias~c~y

kotl"{ tła tYll*iel'i ares~ttł 
P a b i 8 n i c e, 31. 1. (w) - W ponie

(lziałek. dnia 30 bm. odbyła się pl'7:ed Są· 
deln Grodzl<im sprn wa karna przeciwko 
Helenle Mac.ias~czyk, lat 35, zamężf1?i, 
zarn. w Pablamcacl1. która w grudmu 
~. ';Ib. podczas. spn~eczki ze swoim przy
Jaclelem Ąpolmarym Gryzem (~więto
krzyska 5) usiłowała go zastrzelić, a Ila
stęflnie w mieszkaniu swoim się otruć. 

BrOI; na szczęście się zacięła 1 denatkę 
rówllież ura !owano. 

O ' kal'żoua broniąc się stwierdziła, że 
przyjaciel jej GJ'yza po 12 latach współ
życla ją porzucił, ponieważ się jemu 
sprzykrzyła i byla już za stara dła niego. 
Oskarżoną hronił aclw. Zalcsld z ł"odzi. 
Sąd skazał oskarżoną na tydzień aresztu 
z zawieszeniem na dwa lata. 

Autobus zderzył się z tramwajem 
Tr~ osoby ~o8taly pokalec~one odlamkami s~kla 

Ł 6 d Ź, 31. 1. - Na ul. Brzezil1skiej Majer Goldbaum z Warszawy, 45-letol 
110, autobus międzymiastowy zdąźaję.- Majlech ZeImanowicz z !,odzi (11 Li
cy do Wa.rszawy wskutek dezorienta- stopada 45) i 30-letnia Maria Polak z 
cH kierowcy oraz motorowego zderzył Mławy. 
się z tramwajem. Okaleczonych opatrzył lekarz Tlogo-

Wskutek zderzenia zostały rozbite towia. Policja zarzl1dziła dochodzenie 
szyby w autobusie i odłamkami szkła celom ustalenia, kto ponosi winę za 
okalłlczone zostały trzy osoby jadę.ce I zderzenie. . 
w samochodzie, a mianowicie 42-letni 

Chciał zastrzelić 
przeCiwnika 

Ł ó d ź, 31. 1. - Edward Fandryeh 
zamieszkały przy ul. Ł~kowej la w 
oniu 27 grudnia 1938 r. na ul. Wól
czańskiej strzelił z nielegalnie posia
danego rewolweru do Zbigniewa Ra-
czyńskiego. . 

Niezależnie od osl<arzenia o usiło
wane zahójsł.wo Fandrych skazany zo
stał na 3 miesiące aresztu, za nieIe
gaIne pOf;iadanie broni. 

Zatarg u Haeblera 
Ł 6 d Ź, 31. 1. - W zakładach 

Haeblera przy ul. Dąbrowskiego 22 po-

Zmarł Feliks Bruno Krusche 
P a b i a n i c e (Tel. wł.) WC2!oraj po 

długiej chorobie zmarł w Pabianicach 
znany przemysłowiec Feliks Bruno 
Krusclle w wieku lat 66. 

Zmarły był współwłaścicielem za
kładów Włókienniczych w Pabianicach 
i Moszczenicy, oraz nowobudującego 
się zakładu na terenie COP-u. Brał 
czynny udział w życiu społeczeństwa, 
był prez!lsem honol'owrm straży po
żarnoj. Sp. Felilol Bruno Krusche, był 
odznaczony złotym I{rz~'żem Zaslugi 
i kn:yżcm oficerskim Polonia Resti
tuta. 

ale(;cy obchodzili W tyM' dniach 
srebrne gody I 

wstał zatarg na tle różnic przy obsłu
dze maszyn i podziału pracy robot
ników. 

Pogrzeb odbędzie się w piątek z 
l' ościoła ewangelickiego w Pabiani
cach. 

mordu n łul [h uielv 
Policja w dniu wczorajszym ujęła mordercę, którym ok alał się 32-letni Bolesław 

, . Strzelecki . 
L 6 4 i, SI. t. - W nleddel, 11"., Jak 

dOJl,osiUAlIlY, polle) a zawla4omiona 
została o ;cabójsłwle dokonllllym w 
mieszkani" Wacława Szymozoltll aL 
Kl'~\Viecka 20 aa Balutach. W JI1ł.$Z~ 
koniu zoalezlono 33-letal, R .... llt 
Zych, zwJłZan, i "duSZOftł. 

do ui,cła ., dalu wczorajszym Ipraw
cy potwornego zabójstwa, którym o
kazał si, 32-letni Bolesław Strzelecki, 
zamle'J;keły poprzednio przy ul. Sien
kowskłago 29. 

kania gospOdarza zastał talD Regin, 
Zychówn" któr, powalil, a gdy sta
wiła opór, na co wskazuj, ślady na 
ciele, obezwładniI, powiązał I nastop. 
nie j, udusił. 

Zrabo.,.awszy gardero" I bitUm, 
zbieaL 

wzamian za glOSy rzucone na socJ_u.
stycznego prezydenta. Oslatnio mówi
ło się rówuiei o wyborze na jedneno z 
wiceprezydentów przedstawiciela "O
zonu". Po wyborach władz miejskich 
Rada MiejHka przystąpi do rozpatry
wania budżetu na J;ok 1939/,1, którego 
projekt już fest opracowany. 

Przypominamy, że układ sił p<lli
tycznych na terenie Rady :Miejskie.ł w 
Łodzi przedstawia się jak następuj(): 
PPS I klas. zw. 33 radnycb, Str. Nar. 
18, OZN 11, Bund 8, Niemcy 5, poaleJ I 
Sjon lew. 3 oraz Aguda i Sjoniścl po 3 
mandaty. 

Stworzenie więk:>zości celem wybo
ru władz możliwe jest jerlynie pr~ez 
następuję.ce kombinacje: PPS wraz ~ 
Bundem i Poalej Sjon lew. przez co U· 
zyska" glosy, czyli wi,kuość aor. 
maino. 

Istnieje również możliwość stwo
rzenia większości PPS po przez Oloa 
i żydowskie ugrupowania mleszczafl. 
skie. 
Możliwość te.i ostatniej kombinacji 

.i est bardzo realna, choćby przez to, że 
w wypadku wyboru na wiceprezyden
ta kandydata "Ozonu", zatwierdzenie 
całości Zarządu Miejskiego bylOby pe
wne. 

W tej sprawie podObno prowadzi 
sit nawet rozmowy. W każdym btdź 
razie powołania Rady Miejskiej spo
dziewać się należy w pierwszej poł •• 
wla lutego rb. 

W trosce o żywy program 
radiowy 

Wykonawcy audycji robotniczej z fir
my John, o'[l1'acowanej przez mgra K. 

Lipnickil'go (X) 

Program RozgłośnI Łódzkiej Polakle. 
go Radia - cechuje w ostatnich miesią
cach duża dbałośt, jeślł chodzi o ""b6r 
temat6w i zagadnień. 

W trzech przede wszystkim działach 
da się zauważyć ta tendencja: w audy
cJach zespołowych, w audycjach robotni. 
czych 1 literackich. 

W pierwszej grupie Jeszcze raz ,..pom
.nIeć należy o audycji pt. "BuduJemy ..... 
sztat przemysłu artystycznego" w opraco
waniu Jer z e g o R o n a r d a-B u J a 6-
s k ł e g o, a poświęcony wdnel plac6wce 
w Łodzi, szkole przemyału .rtyst,o:aaego 
prof. Wacława DGbrowolsktego. 

W dniu zaś 30. bm. nadano audycłę, 
która w sugestywny spos6b ołwletllla 
sprawę jakże wamą, a mianowicie emi
grację, Polonię Zagraulczną. 

Bjła to audyeja poświęcona miesiąco
wi naszego wychodżtwa. Podkreślić tu 
zwłaszcza należy wiersze EdlDUQda 
O s m a ń c z Y k a, młodego poety działa
jącego w Niemczech, jeduego z najbar
dziej narodowych twórc6w młOdego poka
lenia. 

AudycJe robotnicze, nadawane co nie
dzielę ~rzez rozgłośnię ł6dzką, są Jut po
zycją uznaną. Trzeba tu podkreślł~ :te t,. 
maty takich aUdycyj wiążą się ściśle a 
naszym regionem. Od przedmleśt, Ich t,
cia - do działalności straży ł6dzkie' _ 
oto treściowe ramy tych aUdycyj_ 

Oczywiście są jeszcze niedOCiągnięola, 
ale mieć należy nadzieję, że te czy lane 
braki będą usunięte. 

No l wreszcie audycje literackie. Tu 
~mlało można powiedzieć, że Ł6dź przo
dułe innym rozgłośniom lokamym. ..ly
wa biblioteka poetów" - zainwJo"ana w 
Łodzi przez kierownictwo programowe _ 
osiągnęła wy~okt poziom. 

Z g6rą 50 profil6w rocznie przewij. Ilę 
przez tę bibliotekę (opiekę nad wykon.· 
niem rełysersklm 1 recytatorskim spra
waJe Ih BuJańskt). 

I tak w dniu t-ym lutego o godz. 22,łS 
nadany zostanie "profU" K o n s t a D t e O o 
D o brzy ń s k I e g o. 

Będą to wybrane reoytaofe ze I'JlakQ
miłego tomu pl. ,,:taOwie na wichrach". 

Dochodzenie policji rloprowadziło 

8łrz,lecld byl n.ajom.ym S:I'VJJlCU
Ira I w czasie jego nieobecności upla
nował rabunek. Gdy przybył do miesz-

Tak więc na tych odcinkach progra". 
rozgłośni ł6dzkieJ stara się nawi!pać Śat.. 
ely kOJltakł z Żl'ciem, aktualiZ"a'łłłI ...t. 
Ide ważniejsze jego wydarzenia. 

• przy siatce i koszu 
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Wierzyciele angielscy odmawiają zeznań - Tajemnica urzędnika do spraw długu angielskiego 

XXIV 

Ze strony władz sądowych rozpo
częła się syzyfowa praca badall. całych 
s tosów ksiąg, wglądnięcia w każdy 
niemal szczegół, rozwiązywania kaba
listycznych pozycyj, przesłuchiwanie 
&wiadków, podejrzanych i poszkodo
wanych, rosły stosy protokułów, gro
madziły się coraz bardziej obciążają
ce szczegóły. 

Otóż celem dokładnego ustalenia i 
stwierdzenia tajemnic owego długu 
angielskiego tutejsze władze sądowe 

. za pośrednictwem polskiej placówki 
konsularnej w Londynie zwróciły si, 
do wierzycieli a~gielskich, celem 
przeSłuchania Ich w charakterze 
świadków. 

Mianowicie chodziło o ustalenie, 
kto ponosił odpowiedzialność za dług, 
którym obciążono bank, czy l kiedy 

wierzyciele otrzymalł akcje V emisji, 
r.zy otrzymali akcje Tow. "Warrant" 
'tV wysokości około 3 miln. zł. 

Dalej chodziło o ustalenie, jaką roI, 
odgrywaU w tej międzynarodowej ope
r: cJi finansowej prezesi I członkowie 
władz banku. 

WYKR:t:CILI SI:t: SIANEM 
Polski Konsulat Generalny w Lon

dynie zawiadomił tutejsze władze, Iż 
\V trakcie dochodzeń natrafiono na 

nić, która prowadziła po za granic, 
kraju. Wyłoniła się sprawa owych 
tajemniczych długów angielskich w 
wysokości 5.000.000 zł., które przez dłu
gi czas nie były księgowane a dopiero 
pod naciskiem władz zostały wprowa
dzone do bilansu, ale o których nic 
nie wiadomo czy, wpłynęły do kas 
banku. 

UJ lutvm odbędzie się proces 
"wampira Łodzi" 

Akt oskar~enia pr~eslano :iu~ do Sądu Okręgowego 
w Łod~i 

Bank Handlowy, jak czytelnicy 
wi'edzą, był obciążony olbrzymimi dIu
nami w bankach londyńskich, były to 
jakieś długi przedwojenne i powojen
ne, ale kto je zaciągał i na co, nie 
można w żaden sl'0sób dociec. 

Ł ó d ź, 31. 1. - Sprawa wielokrot- lecz gdy spostrzegł, że to na nic mu 
nego m?rdercy, przeważni.~ !llłodocia- się zda, zaniechał symulacji i wrócił 
nych osob, Ferdynanda Grunmga zwa- do normalnego stanu. Obecnie przeby
r.ego "wampirem Łodzi", jeszcze w lu- wa w więzieniu. 

Jedno jest pewne, że na pokrycie 
t:vch długów wypuszczono V emisję 
akcji banku na kwotQ 2.580.000 zł. kt6-
re "przypadkowo" znalazły się w r,
kach naczelnych władz banku. 

tym bi". znajdzie się n~ wokandzie Akt oskarżenia przesłano już do 
Sądu .O~ręgowego w ŁodzI. I Sądu Okręgowego. Griining oskarżony 

~riinIng, który przesłańy został do jest o zabójstwo dwojga dziewcząt w 
szpItala. dla umysłowo choryc~l w Ko- lesie pod Kutnem, oraz H-letniego 
chanówce, począł symulowac obłęd, chłopca w polu pod Zgierzem. 

KT~~~~~S:t nO!:e~!~~D~~!~:~i~~ Przemysł kotonowy przeciw robotnikom 
banku dali, jako gwarancję długu an- • • 
gielskiego owe akcje z czego nalety I InterwencJa 'łnspektora pracy w Ministerstwie Opieki 
wnosić, ze byli oni sami osobiście od- Spolec~nej 
powledzialnl za pożyczkę, a nie Bank Ł ód ź, 31. l. - W przemyśle poń- okrągłych doszło do porozumienia. 
Handlowy w Lodzl. . czoszniczym jedynie na maszynach Natomiast, jeśli chodzi o produkcję 

Szajka fałszerzy monet przed sądem 
Sqd ska~al nkonkurent6w". mennicy państ'ł.cowej na kary 

wię~ienia od 2 do 10 lat 
Ł ó d ź, 31. 1. - W październiku po- Kolski zbiegł z ośrodka pracy WI~

st~rune~ P. P. w Sędziejowicach, za.- źniów w Wróblewie pow. sieradzkiego 
wIadomlOny został, że na terenie gmi- i do tego czasu ukrywał się. 
n.y Pruszkow pow. łódzkiego pojawiły Podczas rewizji w sąsiedniej zagra
SIę f.ałszywe monety jednozłotowe, 0- dzie Czesława Andrzejewskiego poli
ra~ , ze monety te wyrabia się w zagrl'l- cja znalazła również przybory do wy
dZle Stefana Jarczyll.skiego z kolonii rabiania fałszywych monet. Ustalono, 
Dobra. źe materiały oraz przybory do menni-

Policja w czasie rewizji w zagro- cy i fałszerstwa. pieniędzy dostarczył 
dzie Jarczyńskiego znalazła rylce, dllt- Kolskiemu kowalian Włóka z Gorz
ta, formy do wyrobów monet, matry- kowic z pow. piotrkowskiego. Jak się 
ce, trgle oraz inne narzędzia do wyro- dalej okazało syn Iarczyńskiego 18-le
bu fałSZYWyCh monet. tni Stefan odbierał od Kolskiego mo-

Przed .zagrodą ~atrzymatlo jakie- nety i kupował za nie różne przedmlo
goś o S<> b lll.ka, podaJ.ąc~go się za Le- ty w okolicznYCh sklepach. 
,;v3;n?owsklego z PabIamc. Jak się pó- S~d Okr~gowy skazał U-letniego 
zn~eJ okazało,. rzekomym Lewandow- I Władysława Kolskiego na 10 lat wię
sk~m blł Wład~sław K?ns~ntyn K.:>l- zienia, 42-letniego Stefana Jarczyll.
skl, ktory w dl11U 10 pazdzlernika 1934 skies-o na 4: lata więzienia, 30-lettliego 
zosta~ skazany przez Są,d Okręgowy w Czesława Andrzejewskiego na 3 lata, 
ŁodZI ~a ? lat więzienia za fałszt'r- 29-letniego Jana Włókę na 4: lata wię
stw~ plell1ę~zy. Przebywał on w Wlę- zienia i 18-letniego Stefana Jarczyll.
zienIU w SIeradzu. 26 maja 1938 r. skiego na 2 lata więzienia. 

kotonową, zatarg zaostrzył się. 
Ze strony przedstawicieli robotni

ków wysunięto żądania podwyżki płac 
o 18 pct, tymczasem ze strony prze
mysłowców ist!lieje tendencja do ob
r,iżki. Na tym tle doszło do poważne
go zaostrzenia się zatargu. 

O ile nie dojdzie do porozumienia 
należy się liczyć nawet ze śtrajkiem, 
którym grożą klasowcy. Inspektor 
pracy ze swej strony ma wystą.pić z 
wnioskiem do Ministerstwa Opieki 
Społecznej o powołanie komisji arbi
trażowei. 

Należy tu podkreślić oportunistycz
ne stanowisko przemysłu, który nie 
tylko, że nie zdradza chęci i dobrej 
woli w kierunku podwyżki płac, ale 
nawet wręcz odwrotnie chce i tak 
nędzne zarobki obniżyć, wysuwaj~c 
specjalną taryfę plac. 

W tej chwili przemysł czuje się na 
siłach, gdyż właściwie nie można wy
wrzeć na nim odpowiedniej presji, po
nieważ w przemyśle kotonowym 
istnieje międzysezon j ewentualny 
strajk nie przyniósłby szkody. .............. -._-~ 
Czytajcie i abonujcie 

"Jlusłraci. PolslC.u • 

Y/JflU[anie fl~ltni~ów' narl~IW[ÓW l ~rlwaru 
Czy nie jest to czasem akt odwetu ze strony fabrykanta za to, że robotnicy ośmielili 

się upomnieć o swoje prawa? 
Ł ód ź, 31. 1. - Na terenie nie

których browarów łódzkich dzieje się 
źle. A już od czasu zawarcia umowv 
zbiorowej w przemYŚle browarnianym, 
która w znakomitym stopniu popra
wiła warunki płacy i pracy robotni
ków, stosunek niektórych fabrvkan
tów do robotników przybiera formy 
złOŚliwej i w~Taźnej szykany. 

Jeszcze w okresie zeszłorocznego 
strajku, wynikłego o umowę zbiorową, 
robotnicy narażeni byli na wręcz wro
g . stosunek. Z ust fabrykantów pada
ły "łowa, mające wyrazić nhmawiść do 
t ych. którzy walczą. o słuszne prawa. 

Jednakże mimo tego robotnic} 
wytrwali i walkę wygrali. 

Dziś jednak są naraźeni na nowe 
represje, pominą.wszy już to, że nie ~Ił 
w całej rozciągłości respektowane po
s tanowienia umowy zbiorowej, ro~ot
..... ;}ców i .robotnice wyrzuca się z fa-

bryk, pomimo to, że niektórzy praco
wali po 15 lat. 

Dzieje się tak, że pozbawieni są 
pracy mąż i żona, przy czym :twoInip-
nie następuje natychmiast za U-drlil)· 
wym wynagrodzeniem. W ten sposóh 
usunięto około 40 robotników i robot
nic. Usuwanie z pracy następu.ie bez 
H-dniowego odpracowania. dlatego, 
ażeby robotników pozbawić możności 
walki przechyko pokrzywdzeniu w 
G.rodze strajku. 

I rzecz najbardziej znamienna, że 
wymówienie pracy dotyka w znacznej 
części członków zwię.zku narodowego 
"Praca Polska". 

W stosunku do członków te
go Związku, którzy zostali przy pracy 
używa się nĄcisku, ażeby ze Związku 
wystą.pili, a wtedy będą mieli zagwa
rantowaną cią.gloŚć zatrudnienia. 

Tego rodzaju postępowanie owe-

go fabrykanta przybiera właśnie ce
chy jakiegoś aktu odwetu wzamian za 
to, że robotnicy swę. zdecydowanę. po
Ftawą wywalczyli poprawę warunków 
swego bytu, a tym samym uszczknęli 
n~oże coś niecoś z jego sutych zarob
ków. 

Warto podkreślić, że ów fabrykant 
na konferencji u inspektora pracy 
miał się wyrazić, że płaci on Fundusz 
Pracy 800 zł. tygodniowo, więc robot
nicy mogą stamtąd pobierać pienią
dze. 

Innymi słowy fabrykant ciężar u
trzymania robotników chce przerzucić 
na fundusz państwowy. 

Stosunkami, panującymi w owym 
browarze winny się zainteresować po
wołane czynniki i nie dopuścić do te
go, aby się działa krzywda robotni
kowi. Mamy nadzieję, że potrafią. one 
ukrócić sam~ol~ :wluc:ieiek br.o-

• _ _ _. _ l __ ..... _~ _'-, • .-.- ...... .. _ ... ~ ._ 
waru. 

wierzyciele londyńscy un I e u waz a
ję za stosowne składania 
z e z n a ń", twierdząc, że nic nie zdoła 
ich zmusić do złożenia zeznań. A 
przedstawiciel londyńskich wierzycieli 
Banku Handlowego w piśmie swym do 
Konsulatu Polskiego między innymi 
napisał, że ponieważ sprawa owej po
życzki jest przestarzała wobec tego 
złożenie zeznań nie posłuży do żadne
go użytecznego celu. 

Jednym słowem wierzyciele lon
dyńscy wykręcill się od złożenia ze
znań, nie chcąc widocznie obcl,żać 
władz banku a i zapewnie siebie przed 
stawić w złym świetle. 

Jedna z największycn tajemnic 
banku przez oporne stanowisko wie
rzycieli nie została wyświetlona i da
lej jest otoczona mrokami. 

OBLĄ.KANY URZ:t:DNIK 
Do spraw długów angielskich był 

delegowany specjalny urzędnik wła
dający znakomicie językiem angiel
skim i orientujący się wspaniale w 
mlędzvnarodowych stosunkach finan
sowych. Urzędnik ów znał do głębi 
wszelkie tajniki i tajemnice zaciągnię
cia długu angielskiego, był on w sta
łym kontakcie z wierzycielami zagra
nlcznvmi i bezpośrednio załatwiał 
wszelkie z nimi sprawy. 

Po całej wsypie z nadużyciami w 
banku l ogłoszeniu plajty i związany
mi z tym dochodzeniami najbardziej 
zorientowanym był właśnie ów urzęd
nik. 

Mógł on stać się świadkiem koron
nym i zasypać wszystkich w śledz
twie l wskazać palcem na qłównych 
sprawców i winowajców. Przypadki 
jednak chodzą po ludziach, dla jed
nych są one szczęśliwym wyjściem 
dla drugich drogą prowadzącą do cell 
obłekanych. 

Przypadek zdarzył, że ów urzędnik 
7,achorował poważnie na ból głowy I 
przypadek również zdarzył, że na u
śmiercenie tego bólu zażył Jakiegoś 
proszku podsuniętego mu przez ko
goś, jako radykalny lek. W kilka go
dzin 1;)óźniei nIeszcześliwego urzędni
ka, zdradzająeeno objawy choroby u
mysłowej pośoiesznle załadowano w 
samolot I zawie7łono do lecznicy psy
chłatrycznej w Warszawie. 

Przewóz samolotem l pobyt jego W' 

!;ana.torium finansowany był przez 
BaD,k Handlowy w Lodzl. 

Urzędnik ów nie składał żadnych 
,.ezna.ń w sprawie afery w Banku 
Handlowym. 

PROGRAM RADIOWY 
Środa, 1 lutego 1939 r. 

11.00 audycja dla szk6ł: Pan Prezydent 
Ignacy Mościcki g'l!lpodaiTzem Polski - audy
cja w dniu Imienin Pana Prezydemta w opraco
waniu Jndwbd Nadratowsk>iej; 11 .~ w rytmie 
tańców. pols kich (plyty z W -wy); 1'1,00 mU'1lyka 
symfonJC'1lna w wykonaniu Orkiestry Filhar
Dlonii BerliJlskiej p/d H . Schmidta - l aser
st~ta l ~. ~ercharda (płyty): . 14.50 , 16dzJ..ie 
wla.domoścI gIełdowe - odczytanie programu' 
15.00 nagz koncert - .. Dawne tańce" - audy: 
ja dla młodzieży w wykonaniu Tria P . R.: 

15.30 muzY'ka ohiadowa w wykonaniu Or
kiestry Rozgłośni Katowickiej pod dy::. Jaro
sława Leszczyńskiego: 16.00 dziennik popolud
!Iiowy: 16.0.3 wiadomości go.spodarcze; 16.20 dom 
l szkoła: - .. O sportach zimowych mlodzieży" 
-. wygłosi red. l':. Muszałówna: 16.35 recital 
IiPlewaczy Gabrieli FiJi.p de Rocha - $Olpran. 
Przy fortepianie Wacław Geiger (z Krakowa)' 
17.00 odczyt wojskowy. • 

11.15 opowieść o Bachu - audycja muz. w 
opracowaniu prof. K l1mhlskiego (z Poznania)' 
lS.00 "O rodzinie robot.niczej" - pogadanka ~ 
wygł. mgr 'l'a deusz Nowacki; 18.10 muzyka 
(płyty): 18.25 wiadomości sportowe lokalne; 
18-30 nasz język - audycja w opracowam.iu pro! 
\\'itolda D oroszews kiego: • 

18.40 dyskutujmy: .,Na.kazy konwenansu i 
nakazy dobrego w ychowania dysku sje zagai 
Olga 'Vróblewska-UsŁupska (ze LwolVa): -
19.00 koncert r~)Zrywkowy muzyki pols kiej. 'Vy
konQ,wcy: OrkI estra Rozgłośni Wileń"kiei pod 
dyr. Wła.dyslawa Szczepańskiego Chór K. P. 
'V:. porl dyr. Ado.lfa CzerniawSIkiego. Włodzi
~ler.a Kunz-R.oslerowa - s'krzypce. 20.35 audy
CJe mform!łcYJne : 21.00 opowieść o Chopinie w 
opracowanIU KaTola Stromengt'ra ; Sona ta h
moll - w yvY'kO!l8JI1iu Zofii R abcewic7,owei: -
21.45 "PoezJa WIekU złOltego" - audycja w 0-
pracowamiu Juliana Krzyżanowskiego prof. U. 
J. P. 22.00 pogadanka aktualna: 

22.10 kOOlcert kameralny: Beethoven - Trio 
c-moll WykO'llawcy: EugeniuS'Z Szwertner _ 
skrzypce, Artur Wenske - wiolon r'zela. Artur 
WentJand _ . fortepiam ; 2%.45 Wiersze Kon
.tanłe~o Debrzr6stielfo (z nowego tomn 
"1;~Je . na . wJehraeh"); 23.00 ·.tałlllie wiado
mOŚCI dZIennIka w:eczornej1:O. 



Krzyż6wka lIylabowa. Poziomo:!) k8.J'ZllcY. 
5) prawo, 6) noga, 7) Stronnictwo Narodowe. 1~) 
kona 12) kufa, 14) tyran, 15) hymen, 17) kali
na 18) Tyrołczyk. Pionowo: 1) lewostronna. 2) 
kalectwo, 3) cygaro, 4) Genowefa, 8) nikotyna, 
9) nl\wa, 10) dokumenty ... .13) walka, 16) kolczyk. 

Nasze haslo: Każdy rolak głosuje na kandy
dat6w Stronnictwa Narodowego w grudniowycn 
wyhorach do Rady Miejskiej. 

Rebus: Szl<ollla ława jak bieda łnczy ludzi. 
Rozwiązanie zadań z nr 290 "Orędownika" 

Logogryf: 1) wodór, 2) inrlyk, 3) edykt, 4) li
sta, 5) karat, 6) organ, 7) pokój. 8) obozy. 9) li
lia, 10) stopa, 11) korab, 12) anons. - 'Vielk0-
poIska. 

pod kierownictwem Stacha Wichury 
Konikówka: Polecaj każdemu "Oredowni-

Ita". 
Ile fO{ol~bi? 119. 

RozwIązanie zadań z nr 256 "Orędownika" 
Szarada: fuja.ra. 
Szarada: pokora. 
Szarada cyfrowa: listopad. 
Przesuwanka kołowa: 1) lipa. 2) igła. 3) stal, 

4) tren, 5) Oslo, 6) pakt, 7) Ares, 8) dzik, - li· 
stopad. 

Płyty: 1) odgłos. 2) rapsod. 3) apteka. 4) maj
tek. 5) oka.zja. 6) flisak, 1) polisa. 8) parkan, -
gramofon. 

Mozaika: Dwudziesta rocznica odzyskania 
niepodleglości. 

Rozwiązanie zadań z nr 261 "Orędownika" 
Dwudziestolecie. Poziomo: 4) r6g. 5) Amor. 

9) Rohak. 11) mało. 14) kora. 15) grad, 16) spa
dek, 17) jarosz. 18) S. N .. 21) lot. 22) clo, 24) oda, 
25) Jan. 26) pan 27) Aza. - Pionowo: 1) ogrom, 
2) drób. 3) regal, 6) mops. 1) orangutan. 8) rad, 
9) rak. 10) kij. 11) mgr. 12) arogancja. 19) woda. 
20) głaz. 23) ona. - Polska Odrodzona. 

Zagadka żolnierska: 1) kapral. 2) rycerz, 3) 
major, 4) lotnik. 5) lanca. 6) okopy, 7) kolba, 
8) szabla. 9) saper. lO> wojsko, 11) bagnet. 
Armia polska. 

Krzyż6wka. Pionowo: 1) Pea. 2) sad. 3) do. 
5) Ursyn, 6) porto. 7) re. 8) bierz. 9) jaśmin. 11) 
wioska, 12) tapir. 15) Ob. 16) ara, ]7) da. 18) ma, 
19) wir. 20) ka. - Poziomo: 4) Europa. 8) bojar, 
10) odwet. 13) ster. 14) Roman Dmowski, 21) 
zbir. 22) aa, 23) Ikar. 24) nać. 25) era. 

Rebus: Najlepszy przyjaciel to pożyteczna 
ksiażka. 

Szarada: Karwina. 
Szarada: tabakiera. 

Rozwiązanie zadań z nr 267 "Orędownika
Arytmograf: 1) żart. 2) aria. S) ogień, 4) 0-

wies. 5) dzień. 6) opera, 7) panna. 8) prasa, 9) 
suwak, 10) suita. 11) jacht. 12) jubas, 13) armia, 

'

14) barok, 15) cynk, 16) herb. - ,,2agwle Da wi
chrach" K. Dobrzyński. 

Łatwa zagadka. Wsp6lna końcówka - ka; 
nowe słowo - latawiec. 

Fantazja: 1) apetyt. 2) akcept, 3) apel. 4) 
Apollo, 5) amen, 6) afekty, 7) aparat, 8) apa
tia, 9) alpaka. 10) arka, 11) ananas. 12) arak, 
13) akcent, 14) antena, 15) pleban, 16) puls, 17) 
porada. 18) pawian. 19) pO!lPis. 20> panika. 2!J 
pułk, 72) palant. 23) PaWiak, 24~ pogoda. 2~) 
piu~ka, 26) para, 21) patron, 28) park. 

Szarada: Niema potęgi bez morza. 
Rebus: Znać dobrze po mowie co u kogo w 

głowie. . 
Uzupelnianka: Katarzyna, skarpetki, Buką

reszt. ciekawość. \Yielkanoc, koszykarz, komum
kat. marchewka. 

Rebus: Cześć i sława Romanowi Dmow
skiemu. 
Rozwiązanie zadań z nr 273 "Orędownika" 

Szarada: Oda do młodości. . 
Rebus: Niema wołu bez kości, ryby bez OŚCI, 

człowieka bez złości. . 
Rebus: Człowiek jest kowalem swoJego losu. 
Logogryf: 1) Daniel, 2) Kupido, 3) boisko, 

4) refren, 5) zawias, .6) trudny, 1) natura,. 8) sa
fian, 9) krawat, 10) Idealy. - DobrzyńskI Kon
stanty. 

Składanka: adwokat, brygada, cebrzyk, dro
żyna. ekrazyt, fryzjer. - \Vybory. 

Historyczny dzieJi: 1) powiat, 2) wspak, 3) 
tank, 4) niuch. 5) elegia. 6) islam. 7) tąrf,.8) pa
tyk, 9) domysł, 10) wełna. - PowstaDle llstopa· 
dowe. 
Rozwiązanie zadań z Dr 271 "Orędownika

EUminaika: 1) profil, %) -'-pard, 3) terror, 1) 
polip, 5) styr, 6) pokora. - Klucz: drop. - FI
latelistyka. 

Piramida: 1) a, 2) ar, 3) ara, 4) tara, 
5) katar, 6) tartak, 7) tatarek. 

Zadanie magiczne: 1) sierp, 2) telefon, 3) 

pro[~gogryf: 1) busola, 2) balans, 3) bambus, 
4) bibosz", 5) borowy, 6) baszta, 7) błądzi. 8) ban
daż. - <:)amorząd. 

Do urny! Sprząg, grzęda, szkoda. perkoz, 
dziewa. gnębić. parter, kropla, kostka, Gdynia, 
korzeń, owacja. wykopy, wskroś. gazela, impa
sy, boisko. grabie, izba. - Przez narodowy sa
morząd do \Vielkiej Polski! 

Szarada: Kopalina. 
Rebus: Przez narodowy samorząd do Wiel

kiej Polski! 

Rozwiązanie zadań z nr ZN "Orędownika" 
Kwadrat magiczny: 1) szlifierz, 2) klaren

tlon: 3) pedantyzm, 4) proporzec. 
Szarada: Barkarola. 
Konik6wka: Przez wytrwa/a walke do wwy

cięstwa. 
Rebus: Narodowy samorząd to praca I chleb 

(H~ Poł~k6w! 
Powiekszony staw: ---... • • • • • • • I • • L_ .. _~ 

o 

----• • • I 

'O , , 
I 

---' 

ŻarCik szaradowy: mamałyga. 
'l'arcza zegarowa: bon~, naucza, czadzi, dzi

wo, wozina, naiwna, l1aklad, kładka. - Budzik. 
Szarada: Horaty. 
J{rzyż mal\iczny: 1) Nadrenia, 2) toreador. 

3) stearyna. 4) syndl·kat. 
Rozwiązanie zadań z nr 296 "Orędownika" 

Zadanie konikowe: Hej w dzień narodzenia 
Syna Jedyn~go Ojca Przedwiecznego Boga 
prawdziwego. 

Nasze życzenia: Szaradzistom Wesołych 
Świąt! 

Szara!la: Suchoty. 
Piramidy: a, ar, ara, rata, Tatra, tartak, ta

tarak: a, ra, kra, kara, karat, kareta, rakieta. 
Zagadka świąteczna: B6g, szopka, żłóbek, 

jasełka. anioł, opłatek, świerk, chomka, gwia~ 
rior, kndzidło. Dctleem, kolęda, wigilia, paster
ka. - Boże Narodzenie. 

SKRZYNKA I.:ISTOWA 
PT. Szaradzistom za żYczenia jiwląteezne 

jak i noworoczne serdecznie dziękuje. 
Kowalczyk Benedykt, Krak6w - Chetnie 

przydzieliłbym nagrodę, gdyby to odemnie zale
żało. Niestety rozstrzyga o tym los. Trzeba 
parę razy przysIać dobre rozwiązanie, to może 
szczęście się uśmiechnie. Dziękujac za IIzczelT 
list. życzę powodzenia w pracy ideowej i zawo
dowe~. 

Mieczysław Zapi6rkowskl. Krak6w - Na
deslane zadanie jeszcze trochę słabe. NależY 
popracować wiecej, a na pewno wtedy p6jdą 
do druku. 

Lech Maldsk!, Ł6cU - Mote Pan to zrobi~ 
lecz ja do niczego sil: narazie nie zobowiązuję. 

Stefan ZleJiJiski. Sieradz - Wiadomość od
dałem administracji. .. OGLOSZENIE 

Biżuteria 
APARATY RADIOWE ;SzI~tk~c:, 

MASZYNY do SZYCIA, ROWERY, 
GRAMOFONY i PŁYTY poleca firma 

"M~I~f~H" ~ylweriun ~tan[lykiewi[l 
Kraków, Plac Mariacki 1 

NAJNI:2:SZE CENY - DŁUGOTERMINOWE SPŁATY I 
J'g 270ł-70,10 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 sroszy, kaMe I 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
l, w, &, a - kaMe stanowi 1 słowo. Jedno ogło
szenie nie mote przekracza~ 100 słów, .. tym 

5 nagłówkowych. 

Wydzial Techniczny Zarządu MieJskiego w Lodzł 0-
crłasza przetarg nieograniczony na dostawę 20,000 mi pla
~ku do robót brukarskich. Warunki przetargu oraz szcze
gółowe informacje otrzymać można w referacie gospodar
czym Oddziału Drogowego - Plac Wolności 14, pokój 
nr 34, w godz. 10-12-ej codziennie. Termin skłarlania ofert 
upływa dn1a 20 lutego 1939 roku o godzinie 12-ej, otwar
cie ofert o godz. 12.15. Wadium w wysokości 3% należy 
złożyć w przeddzień przetargu w Kasie Miejskiej. 

Łódź, dnia 30 stycznia 1939 roku. 

Zarząd Miejski w Lodzt. 

N 5993 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogl0ll%8ll18 wtłr6d drobnych: t.lamowy ml1łmetr 3t IlOny. 

Pomocnik Piekarz 
piekal"8lm piecowy, dobry facho- m~OOftzy 2lIla.iomoki.a ondr:iennic-

Kawaler wiec, dobrze obeznany cukier- twa po.s.zllkuje pooady. JBIIl Ma-
blacharz. lat 29. poszWruje pan- in- nictwie poszukuje posady. Ła- tuszcwski, Obor,zyska Nowe. pow. 
ny z cośkolwiek posagiem 00 Z~~!?-.'!~eniiaz skawe oferty kierować Pl'06zę K-'<-I·an. W" 431\115/6 wsp6lnego dobra do Jat 21. Cel '-">'" .. 
matrymoni8!lny. Oferty s foto- U.!~~~~~~~:2~~~~_.!:Or~ed~0::w:ru~,~k.~.:P:..:o:z~n~a~ń~z:::d~42~9:::85::.-_~ ____________ _ 
grafią kierować do Oredawni,ka, -
Poznań pod W 42 941 

lit 7. SPRZEDAtE li r : •.. ,. , 

. ,. ,.. -., ~~ 

F ABRYKA W WARSZAWJE 
pg 2193/4-62,80/81 

artystyczna 
Prof. Fr. SŁUGOCKlEGO 
Łódi, 6-go SierpDla Nr 1 
Sklep bogato zaopatrzony 

reperacja zegarków i biżuterii, 
Kupuje stare złoto. 

lNACZKI całego SWIATA 
do zbiorów, albumy i 
przy~ory filatelistyczne 
JAN WITKOWSKI 
Poznoń.Morcinkowskiego ~ 

Prospekty darmo. 

Znak oferty naprzyklad: I: 18923, n 27ł5, d 1790 
i t. ci. -= 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
słę do godz. 10,30, w soboty i dni przed4wi~

tecZ1le przyjmuje się do godz. 9.25. 

Kasjerka 
potrzebna - Skladać oferty z 
szcze.\l:ółowym, życior~§eIll: Or~- :t,g'/OElZeoJl1.la 
downik. Łódź pod ,.KII6Jerka. P 2 486-4,l'1Q N 5~ ____________________ __ 

Szwajcar • Skotarz 
samotny Potrzebny od zaraz. 
Zgłoszenia z podaniem warun
k6w Oredownik. Poznań d 961 

Ekspedient 
zdolny branża rowerowa pos~
kiwa'llY. Referencj.e. odp~sy śW1a
dectw do .,Par" ... 53,242". 

P 2699-53,242 
Bielizna męska, 

krawaty - kołnierze, OGÓLNOPOLSKIE 
szko: "Verl>um nobJle" - opera 
w 1 akcie. Transmisja z Teatru 
Wielkiego w Warnzawie; 22.15 -
l'r ... uzyka ta.neczna w wykonallliu 
Zesvohl Pawla Ry:nasa; 23.00 o· 
statnie wiadomości; 23.15--23.55 
koncert kameralny muzykti pol
skiej. Wyk.: Lidi.a KmiJ:owa -
(sk'rzYlI>ce), Tadeusz Li.ta~ (wio
lonczela) i Jerzy Lefeld (forte
pian). 

ralne. Praga. M=yka operowa. Zł t Ok 
15.20 Berlin. Ro.z,rna'itości muzycz- O ni Pomnikarstwo 

koloratki 
chusteczki dostarcza znana ehrze
licijańska fabryka Czarnowski i 
Jezuitkowskl. Warszawa, ul. Ry
marska 8, tel. 11-35-91. Polacy 
żądajcie tych wyrob6w przy za
kupach we wszystkich sklepach, 

d 841 

Kawiarnię 
centrom konz;yetnie SIl)I1Z00am 
I.romipl.etTIie u,rząd!ZOllą. Zgłoszenia 
OredO"i\'lllł.k. P07mań r.d. 4f,? 685 

Pijcie herbatę 
nr 70 W. Wysocki i S-ka w Pol
se. Fama chrneściiańskll.. 

N 5751 

I[ 18. DZIERŻAWY" 
Wykwalifikowany 

rolmk poozukuje dzierżawy gQ6P. 
rolnego 20-40 morgowego. Ofer
ty Orędownik, Poznań zd 42991 

Oddziedawię 
skład kolonialny. urządzenie to
war, zabudowanie. ogr6d 3 mar
gli ziemi za 1000.- złotych, w 
tym pólroczna dzierżawa. Zgło
szenia Orędownik. Poznań 

W 42817 

Rzeźnictwo 
n<YWOCzeene urządzenie bez Ioon
kurencji~ ub6j 4 Ś'Voinie do wy
dzimawi'e'l1.Ua. Oferty Oredowncr,k, 
Poznań zd 43 040 

I[ 23. ROZMAITE 

Najsmaczniejsze 
ci.asika. nieczywo otrzym.ać !ll0t
na w nowootwartei cuklerm, -
Kra'ków. Krupnicza 22. 

P 2759-'ro.7 

Czwartek. Z lutego, 
T.16 aud}'lCja poranna; 8,00 

dzienill.iJ!: pa.raruny; 8,16 Ironcert 
- z Krakowa; 9,00 trllll16mieja 
nabolieńS'1:wa z kościoJa św. Krzy
ża ks. ks. Mis,jo.narey w War
szawie. Kaa;anie wygłooi kas. ka
noniJ!: dr Jan SzIDigieIski. Chór 
świętokrzySki pod kier. ks . prof. 
J671efa Ors7J\l1ika. pJ"Zy organach 
Eugenius<z La:nger. Po nahożeń
stwie ook. god,z. 10,30 mu~yka -
płyty; 11,57 sYJl1l1al czasu; 12,03 
poranek mruzyc:;>;ny z To.runia. 
IVykonawcy: Orkieetra SymfO
niczna PomQrskiego Towanystwa 
Muzycz:nego i E<1mu.rul. Rooler -
fortepiarn(' 13.00 "Poeta polsk.ich 
dzieci" W~adysJaw Detza) -
s:;>;kic literacki dr Witolda BeI~y 
(z Bydgoszczy pl'ze,z Toruń); -
13,15 mU/l;yka ohiadowa. Wyko
nawcy: OJ1kie.srtJra rozgłośni Itwoow
skiej pod dyr. TadeuSlZa Seredyń
skiego, Albert FelińsJti - tooo,r. 
Zofia i Władysław Kryczyńscy 
(fo.rtepiBlll na 4 ręce);, 14.45 "Masz 
klopoty" - gawęda <:)tarego Dok
tora"; 15.00 audycja dla wscr: 1. 
.,0 oz~ będt1liemy radzi,w w K6ł
kach Rolniczych?" - pa.gad8ll1ka, 
2. Młode poowlenie wsi o Bobie -
pogadanka, 3. Melodie ludowe. 4. 
Transmisja z M3Irehwacza (przez 
Poznań). 5. Gospodarka pi-eniE!Żna 
w powiecie - pogad.: 16.30 red
tal Stk,rzypcowy Tibora Va,rgoi: -
11.00 orYlI'inal,ny Teatr Wyoobra
ini: .. Ksdęimioz,k,a" - premie.ra 
słuchowiska Stanisława \Vasy
lewskiE'go ('z Poz:na.nia); 17.40 kon
cert rozryowko.wy. \Vykonawcy: 
Mała Orkiestra P. R. "Te 4", 
Maryla Ka.rwo:wska, Feliks 
Szczepański, Stefan Witss. Ant. 
BohdlzieW'ie:z; 19.110 m'lllLyka ta· 
neczna ~płyty);..,. 20.15 a,p.dycje il!-
formaCYJne: .. JL 1. S. "Co Slę 
d:;>;ieje w Zakopanem" - (przez 
Kraków). Zbiorowe wUrudO'1llo§ci 
sportowe; 21.00 Staatieław MO'Iliu-

KRAJOWE 
Toruli - Po naboże(16,twie ok. 

godiZ. 10.30 muzyka (1)ly-ty z ·War
szawy); 15.00 .ecita~ sk,rzYJP(!owy 
Jerzego Stefarna; 19.30 morski 
pl1Zeglad gospoda'rczy; 19.40 red
tal foI'ltetPtianowf StaiO'is/.awy Pa
wliko.wskiej (a; BydJgoszczy); 20.10 
wiadom<>śei s,portoowe. 

Katowice - 6.15 wdycje po· 
,ranne; 6.30 k{)Jlce.rt porall1lllY;' 9.00 
n abożeń.s two z J wtrz,elbdej uóry; 
Po nabożeń.stwie ok. god~. 10.30 
mU3Jy1!ca z płyt (a; Warszawy); -
15.00 ~OOrudnie śltllskiego ro1n:ika; 
19.30 .0000000owa ze s'/'llchaczami : -
19.40 .. śl~ka pozytY'Wka"; 20.10 
wiadomości swrtowe. 

Krak6w - Po na'bOoŻeńl3tW1ie 
ok. godz. 10.30 mnlZy!ka (,płyty z 
Wa,r.szawy); 15.00 a'll<lycje lolkalne; 
15.30-16.00 audycja dlla wsJ (z 
Wal"SiZalwy); 19.30 odczy'tanie pro
gramu na da;ień nast@ny: 19.35 
w-iadomooci bi<?'l,ące; 19.40 m'll,zyka 
w wyk. zes.połlll Zwiąl2lku Za w. 
M'Ilzy,ków; 23.05 zakończenie au
dy-cH. 

Łód~ - Po nabożeństw'e ok. 
10.30 !koncert życzeń ł.JÓdaJktiPj Ro
J,ziny Radiowej; 15.00 chór mie
szany z Moozczenicy; 19.30 ... Ta'k 
zdać eg:zall1lial l'zemoie!llniczy" 
pogadanka; - 20.10 wiadomości 
~portowe lokalne. 

1~ł9jS·~;~M 
15.15 Koenigsw. u.twory kame-

o ł O e nia 1-1amowy milimetr łub JegO mlejscs kosztuJe: w zwyczajnych na stronis II-Ia-g ~Z , mowej 15 groazJ:, na stro1)-ie redakcyjnej (4-1aIDo:vej): a) ,Przy końcu części 
··edakcYlnel 30 groszy: b) na atroDls czwarteJ 50 groszy. c) na strorue drugieJ 60 Irroszy, d) na 
.tronie wiadomości miejscowych 1.- III. Drolmeogł06zenla (najwyżej 100 słów, w tym 5 na
• ł6wkowych) słowo nagJ6w.k.ows drukiem tlU8tym. 15 groSZY, każde cbIaze slowo 10 groszy, 
Vgłoszenia większe lI'M6d drobnych poczynając od ostatniej strony. l-Iarnowy milimetr 30 gro
szy. Ogloszenia skomplikowane. z zaatrzeżeniem miej!łCa - od poa~czególnego wypadkn 20", 
nadwyżki. Ogłoszenia do bie.1:ącego wydania przyjmujemy do g<Hlziny lj),SO, a do wydań 
niedzielnych i świątecznych do goclziny 9,30 rano. Za blędy drukarsklll, kt6re nie zniekształcają 
treści ogłoszenia, admmistracja nie odpowiada. Ogłoszenia przyjmujell1Y tylko za opłal:l& II g6ry. 

ne. 16.00 Wroclaw. Koncert roz- s8.aIllOdzzieiJly na naprawy i nowe 
rywkowy. Kolonia. Mua:yka lek- prace potr7Jebny. Odpisy !lwia.-- ods1ąpi<l kartą rzemieślruicza -
ka. Farnkfurt. Melod.ie ro.zrywko- dectw z podani.em warunk6w do I eg?;Ystencja pewna. - Agen>tura 
we o zmierzchu. 17.15 Rzym. Kon- .. Par". Poznań pod ,,5,4". Oredownika, Leszno. KMasj,a. 
cert wymiEmny wIosko - brazy\jj- P 2516-5,4 N 4959 
ski. 11.40 "M~{)dzież dla dzieci" 
koncert. 18.00 Kalundborg. Roz
maitości muzyczne. paris PTT, 
Koncert radioo.rk. 18.20 Lipsk. 
Wesole pieśni myśliw~kie. 18.30 
Ryga ... 'l'obago" op. JansOJlsa. -
18.35 KolOnia. Muzyka dwuforte
pianowa. 19.00 Wiedeń ... Ballada 
królewska" oP. Rudolfa Wille. -
Wroclaw. Koncert rozrywkowy. 
19.10 Budapeszt. Mll2y,ka cygań
ska. 19.15 Monachium. Mel'Odie 0-
peretkowe. 20.00 Lyon. KOOl.cert 
sol. (śpiew iskrz.). DrOitwich. 
Koncert popularny. 20.10 Kalnnd
borg. KOIJlcert symfon;czlI1Y z uda:. 
sol. (śpiew). Lipsk. Wieczór tań
ca. 20.15 Bukareszt. KOIIlce.rt sym
foniczny. 20.40 Wrocław. "Symfo
nia nr 7" Brucknel'a. 20.55 Bero
mUnster. "Hruns Heilling" op. 
Mal'schnera. 21.00 Mediolan. Wie
czór oper: "Ohóry z u,rojen:a" Na
poloiego, "M8I!'ia Egimiatca" Reepi
ghiego i "RycernKość wiOO'Jliacza" 
Masca.gm~ego. Bruksela fr. Kon
ceI"t popularny. 21.30 Lyon ... Ksią
żę Ory" oP. ROf;siniego. R. paria. 
Koncert symf. 22.00 Bruksela fr. 
Koncert orko ~ymfo.nic7Jne.i. Buda
peszt. Muzy,ka lt>k,ka. Stl'asbnrl!. 
M'llzyka d"'lIfortepia.nowa. 22.15 
Sztokholm. KO'Ilcert I>O\lullarny. -
2220 Monachium. M'Il!zyka lekka. 
22.40 Luksemburg. Koncert symf. 
z ndz. sol. (f()rt.). W progtramie 
muzy·ka wll>gierskR. 22.45 Stras
hUl'I! .•. 'V ma,rY'l1arce" opt. Gave
la. 23.00 Koenil!sw. MIIlZJY!ka roz
rywkowa. \Vrocław. Koncert tria. 
2.1.10 Budapeszt. M'Ila;yka cygań
sak. Bruksela fr ... FRI6taff" op. 
Y€'rrliego (skrót). 24.00 Frankfurt 
i Sztutgart. K()lflcert pO'Pulamy.
,,,rocław i Kolonia. Koncert roz
rywlkowy. 

TABLETKI 

ASPIRIN 

Humor zagraniczny 

- Wspaniały samochód! Siada pan tutaj 
dziny jest pan w Malm6. 

- To źle. 

za dwie g~ 

- Dlaczego źle? , 
- Bo w Malm6 nikogo nie znam. 

(En Rolig Half Timma, 
(M) 

Gothenburg). 

Pr e D u m e r ata w Pol". • odn~I~. auet,. do domu mlesieC):nie (T razy. w tygodniu) 
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50,. 
Ostrożnie zbliżył się do samego 

domku i dopiero teraz zauważył, że 
drzwi i okna były otwarte i że firan
ki, które LiIi zawSZe opuszczała wsty
dliwie, tym razem są podniesione. 

Przerażony spojrzał w głąb pokoju. 
Domek bYł pusty. Pościel na łóżku 

leżała nie poruszona. 
A więc Lili zniknęła i musiała już 

wczoraj opuścić pawilon. 
Frank uczuł ściśnięcie serca. 
Ale po chwili w duszę jego wstąpi

ła nadzieja, że biedna śpiewaczka, 
wskutek jakiegoś kaprysu chorego 
mózgu, rzuciła to mieszkanko i prze
niosła się do innej części parku. 

Gorą.czkowo uchwy-cił się tej my
śli, teraz dopiero czują.c, jak drogą je
gO sercu stała się biedna Lili. 

Przeszukał starannie cały park 
najprzód sam, póżniej z pomocą służ
by, ale napróżno. 

Nagle przypomniał sobie, że wczo
raj Liii wyszła z parku i zabłądziła 
między zabudowaniami fabrycznymi. 

Być może, że tam ją teraz znajdzie, 
być może, że ukryła się w jakimś opu
szczonym zaką.tku. 

Wkrótce zaalarmował cały perso
nel. Przetrzą.śnięto wszystkie kry
jówki, jeszcze raz przeszukano park, w 
końcu jednak musiano zaprzestać da
remnego trudu. 

Jedno można było tylko przypu
:!!cić, że Liii wyszła przez otwartą. bra
mę fabryki na ulicę i udała się do 
Londynu. 

Frank bliskim był rozpaczy, nie 
wiedzą.c co robić na razie. Nadomiar 
złego posłaniec wręczył mu list od 
doktora Holnisa, w którym ten o
świadcza, że niespodziewane okolicz
ności zmuszają go do natychmiasto
wego opuszczenia Londynu. Zasyła
jąc Frankowi serdezcne pozdrowienie, 
doktor kończył list tajemniczym za
pewnieniem, że ma niepłonnę. nadzie
Ję przesłania w krótkim czasie z Ber
Hna swemu młodemu przyjacielowi 
pocieszających wieści o rzeczach, któ
re !ch niezmiernie Interesują. 

Co miała znaczyć ta zagadkowa 0-
bietnica, której doktor nie zdę.żył wy
jawić z powodu wyjazdu? 

Ale wówczas nie wyrażałby się tak 
zagadkowo. 

Ale pozostało jeszcze jedno przy
puszczenie. może nagły odjazd leka
rza stoi w zwią.zku z tajemniczym 
zniknięciem LiIi '! 

Ale my:!!l tę odrzucił Frank po 
chwili. 

Cóż mogła' obchodzić doktora Hol
nisa jakaś tam biedna obłąkana, spro
wadzona tutaj z Londynu? 

Nie mógł się długo uspokoić, sta
rając się rozwikłać zagadkę w słowach 

doktora, ale próżno sobie łamał gło
wę, dał wreszcie za wygraną, odając 
się myślom o sposobie odnalezienia 
Liii. 

Zdecydowany był już udać się o 
pomoc do inspektora Liona, gdy w 
tym lokaj oznajmił mu wizytę tego 
ostatniego. 

Inspektor przychodził z wiadomo
:!!cią, że baron uciekł z ar.esztu poli
cyjnego, gdzie go zamknięto na noc i 
te nie wiadomo, w jaki sposób udało 
mu się to uskutecznić. 

Edward zdziwił się niezmiernie, 
zwłaszcza kiedy inspektor dodał, że 
sędzia prosi uprzejmie pana Franka o 
natychmiastowe pofatygowanie się do 
biura policji w celu zadania mu kilka 
pytań. 

Pan Blak w istocie zastanowił się 
mocno, dowiedziawszy się, że baron 
aresztowany został na skutek żąda.
nia tego samego Franka, który przed 
paru tygodniami poznał w baronie 
Alfredzie Grosie, kapitana Alberta 
Gordona. 

- Panie Frank - rzekł surowo -
co to ma znaczyć, że w dniu w-czoraj
szym oddałeś pan w ręce policji jako 
barona Grosa, tego samego człowieka, 
którego w mojej obecności nazwał pan 
kapitanem Gordonem ? 

- Dziwne to tylko na pozór, panie 
sędzio - odparł Frank przytomnie. 

W istocie rzecz miała się inaczej. 
Baron zmienił twarz nie do poznania 
przy pomocy jakichś kosmetyków i 
zgolenia zarostu, a w dodatku wpro
wadził i mnie w błąd swoim pewnym 
siE.'ble, aż do bezczelności zachowa
niem się. Byłem do tego stopnia pew
ny, że mam do czynienia z kimś in
nym, że i wczoraj nie byłbym w sta
nie poznat w nim barona Alfreda Gro
sa, gdyby się nie był przede mną sam 
przyznał do tego. 

Odpowiedź ta zadowoliła sędziego. 
Zaczął mówić o ucieczce barona. 

- Zdaje mi się - rzekł - jakgdy
by wyższe siły pomagały w tej uciecz
ce przestępcy. Coprawda, cela aresz
tancka w więzieniu policyjnym nie 
jest niedostępną twierdzą. w każdym 
razie jednak strzeżony był bez przer
wy przez dwóch strażników I Nie 
można sobie objaśnić ucieczki inaczej, 
jak tylko, że uskutecznioną została 
przez okno i jedynie przy pomocy ja
kiegoś wspólnika. Dotychczasawe po
szukiwania zbiegłego pozostały bez 
skutku, ale zdaje się być pewne, że 
nie opuścił jeszcze Londynu. W każ
dym razie rozesłane już zostały depe
Sze telegraficzne we wszystkich kie
runkach, tak że jeżeli uciekinier nie 
jest w Londynie - schwytany zosta
nie za kilka godzin niewą.tpIiwie. Pa
na, panie Frank, chciałem właśnie 

Skradzione dziecko 
78) 

I przyszł.a do niej wieść o wielkich 
bagactwach, z których ją wyzuto i 
które chciano jej powrócić. 

Mają.tek, bogactwo wtedy, kiedy 
wszystkie jej nadzieje przepadły. 
Gorzka ironia losu. 

Biedna Żorżeta nie płakała, zda
walo się, że źródło łez u niej wyschło 
A jednak cierpiała bardzo. 

Wielkie jej czarne oczy straciły 
blask, wesoły uśmiech znikł z jej ust. 

Smutna snuła się po domu jak au
tomat. Zdawało się, że trawi ją po
wolna choroba, dokonywująca fatal
nego zniszczenia młodego życia, 
wdzięku i piękności. 

Przybrany ojciec i Klara jego słu
żąca nic nie widzieli, lub widzieć nie 
chcieli. Może radzi byli tej chorobie 
nieznanej, która bezwą.tpienia grozi
ła życiu dziewczęcia. 

Coby się stało z Żorżetą, gdyby nie 
miała dobrych przyjaciół, państwa 
Delmas, co by przyszło do tej skoła
tanej główki? Może zniechęcona, ma
jąc przed sobą beznadziejni~ szarą 
przyszłość, może byłaby ŻOrzeta po
wzięła zamiar skończenia smutnych 
dni swego życia. 

Jednak na szczęście zbolała jej du
sza pOSiadała ieszcze pewien hart. 

Państwo Delmas zalecali dziew
częciu cierpliwość. 

Nie zdołali wprawdzie jej pocie
szyć, lecz w smutnych chwilach doda
wali jej odwagi, uspokajali zbuntowa
ny umysł, osładzali gorycz myśli i 
przynosili względny spokój jej udrę
czonej duszy. 

I Żorżecie wydawało się, że mniej 
cierpi wśród tych zacnych ludzi, któ
ny kochali ją tak, jak własne dziec
ko. 

Lecz były to tylko przelotne błyski 
na jej chmurnym niebie. 

Pewnego popołudnia Żorżeta wy
szła z domu, by odwiedzić panią Del
mas, lecz w połowie drogi zmieniła za
miar. Nagle uczuła potrzebę samot
ności. 

Wróciła swe kroki na polną drogę 
i za chwilę znalazła się nad brzegiem 
rzeki, tam, gdZie po raz pierwszy spot
kała Pawła Lebrun. 

Westchnęła i łzy zakręciły się w jej 
oczach. 

Tu właśnie w pobliżu grupy drzew 
siedziała pomiędzy dwojgiem dzieci, 
nioco dalej artysta ustawił sztalugi. 

Tak samo jak wtedy pogoda była 
wspaniała, powietrze Cieple. a słońce 
rzucalo l'nopy promieni na 7iemię · 
Lecz ptal<i milczały. 1>"1 to ;uż. P:lŹ-

prosić o wskazanie nam osobistości, 
u których według pana baron mógłby 
znaleźć schronienie, gdyby pozosta
wał w mieście. 

Frank pomyślał chwilę; nagle po
dejrzenie przeszło mu przez głowę. Z 
szybkością. błyskawi,cy pamięć otwo
rzyła przed oczami jego duszy w tej 
chwili ową scenę, której bYł świad
kiem w salonie pani Liebenau, kiedy 
stał za kolumną, śledząc powitanie 
młodej pary, pełne wymownych spoj
rzeń Obustronnych. 

Ale czyżby baronowa? ... 
- W istocie znam taką osobistość 

- rzekł zwolna, - jak gdyby odą-
gają.c się - ale nie wiem, czy mogę 
ją narażać na posądzenie podobne. 
Zresztą·· . 

I sędzia Lion poruszył się żywo. 
- Proszę, niech pan nam nie od

mawia udzielenia wiadomości - rzekł 
Blank. - Pan wie, panie Frank, jak 
wielce ważnym jest dla nas każdy 
ślad, który by mógł nas doprowadzić 
do pochwycenia tego złoczyńcy. 

A więc gdzież, według pSina, mógł
by Idę ukryć baron Gros? 

- U pani baronowej 1ulii Liebe
nau - odrzekł Frank. 

Blank spojrzał zdumiony. 
- Tego samego zdania - rzekł 

bYł również inspektor Lion. 
Ja jednak zaprzeczałem, gdyż o ile 

sądzę, pani baronowa Liebenau mogla 
przyjmować w swoich salonach chęt
nie kapitana Alberta Gordona, ale 0-
soba tego stanowiska towarzyskiego 
co ona, nie zechce się kompromito
wać ukrywaniem u siebie zdemasko
wanego łotra, barona Alfreda Grosa! 

Frank ruszył obojętnie ramiona
mi. 

- Ja też nie podałem tego panu, 
jako przekonanie, panie sędzio, lecz 
jako przypuszczenie! Skorzystać z tej 
wiadomośd, czy też nie skorzystać, to 
zeleży od pana. 

Inspektor zaczą.ł w dalszym cią.gu 
przekonywać sędzi.ego, że baron z pew
nością znajduje się u Julii, oznajmia
jąc, że już dawno udało mu się do
wiedzieć przy pomocy agentów, że sto
sunek młodej pary był bardzo pouf
ny. 

- A więc dobrze, panie inspekto
rze - rzekł w końcu sędzia. Niech 
pan zabierze natychmiast swoieh kon
stabli i uda się z nimi do mieszkania 
baronowej w celu szukania tam zbie-
ga. _ 

Lion wyszedł i w kilka chwil po 
tym, kiedy Frank rozmawiał j&szcze w 
najlepsze z sędzią, meldując mu szcze
góły zniknięcia LiIi z parku, szedł 
szybkim krokiem ku domowi pani 
Liebenau. 

PRZEBIEGŁA SZTUCZKA 
ROZDZIAŁ XXXI. 

Julia Liebenau, oniemiała ze zdzi- 
wienia, dowiadując się z okrzyku ba
rona, kim jest owa nieszczęśliwa cho
ra. któreJ udzieliła go:!!ciny. 

Szeroko otwartymi oczyma spo
glądała na barona, który chwycił Li
Ii za rękę i wciągną.ł napowrót do po
koju, widząc, ze chce uciekać. 

- A więc odnajduję cię nareszcie, 
Dolores. Nareszcie znów trzymam 
twoją. rękę w mojej. Na ten raz już 
mi nie uciekniesz! - wołał Alferd ze 
złą radością.. - Jużem był wątpił, czy 
cię ujrzę kiedykolWiek i oto znajduję 
cię znów w tym domu, gdzie nie na
próżno szukałem ocalenia, jak widzę. 
Ale, jak ty dziwnie jako:!! wyglądasz, 
- rzekł zdziwiony - teraz dopiero 
dostrzegając zmianę, jaka zaszła w 
Dolores. Dlaczego spoglą.dasz na mnie 
takim dzikim wzrokiem! Ha! hal 
Rozumiem, mój aniołku nie spodzie
wałeś się ujrzeć mnie tak nagle przed 
sobą i jesteś cokolwiek zmieszana -
dodał z radosnym okrucieństwem. 

Nagle Julia zaśmiała się przeraźli
wie. 

- Ciesz się, ciesz na widok uko
chanej i utul ją w ramionach - krzy
knęła. - Może ją. ta pieszczota uleczy 
z pomieszania zmysłów, do którego 

dziernik i li:!!cie na wierzbach zaczę
ły żółknąć, jesień się zbliżała, a Żor
żeta patrząc na to wszystko, nie mo
gła panować nad wzruszeniem i za
łkała głośno. 

Potem usiadła i zagaSłym wzro
kiem patrzała na wodę. 

Okropnie było w tym miejscu przy
pominającym jej przepadłe szczęście, 
a jednak coś ją tu przykuwało i chęt
nie zostałaby tu na zawsze. 

O, teraz rozumiała rozp8JCz tych, co 
nie mogą przeżyć utraty pierwszych 
złudzeń. 

Żorżeta, pogrą.żona w myślaCh, nie 
słyszała, jak na stacji zatrzymał się 
pocią.g przychodzący z Paryża i potem 
dalej ruszył, zotawiaję.c za sobą. dłu
gi warkocz dymu. 

Z pociągu wysiadło kilkanaście 0-
sób, między nimi i Paweł L.ebrun. 

Zamiast wsiąść do dorożki, artysta 
wolał iść piechotą.. Lecz zamiast iść 
prosto do miasta, pocią.gnęło go coś 
nad rzekę w to miejsce, gdzie po raz 
pierws7.y ujrzał Żorżetę. 

Jak gdyby dwa serca naznaczyły 
sobie schadzkę. 

Paweł z daleka peznał Żorżetę i 
serce zabiło mocno w jego piersi. 

Podszedł do niej cichutko i dopie
ro gdy dotknął j-ej ramienia, krzyknę
ła głośno i zerwała się nagle. 

Paweł nie spostrzegł od razu jej 
bladośri i hole"ne!!'o W"I'11711 jei 0"7.11. 

- Żorżeto l1~oja, Żcri_::to - \\'o:al 

doprowadziła ją widać tęsknota za 
tobą! 

Ach ... ty ... 
Spazmatyczny płacz przerwał jeJ 

mowę. Zalewają.c się łzami, padła na 
krzesło. 

Alfred pobladł śmiertelnie. 
Mimowoli pu:!!cił rękę Dolores, co

fają.c się z przerażeniem w tył. 
Po raz pierwszy w swoim życiu u

Czuł trwogę, coś w rodzaju wyrzut~w 
sumienia i nie mogąc znie:!!ć widoków 
tej strasznej nędzy, a w którą. wtrącił 
swoim nikczemnym postępowaniem 
biedną kobietę, odwrócił twarz od 
niej. 

Ale to pierwsze, lepsze poruszenie 
jego duszy trwało krótko. 

Po chwili odzyskując zwykłą zim
ną. krew, zaczął już rozważać, jaką 
korzyść może wyeię.gnąć z nieszczę
ścia biednej żony. Nie zwracając już 
uwagi na Dolores, która cofnęła się 
ku drzwiom przerażona, podszedł do 
Julii. 

W istocie bardzo odpowiednią. 
chwilę wybrała:!! sobie do jęków! 
7awołał. - Objaśnij mi lepiej, przez 
jaki podstęp udało ci się sprowadzić 
tu moję. żonę w jakim celu mianowi
cie? 

(CiąJr dalszy nasłąpn 

biorąc jej obie ręce, których nie mia
ła siły usunąć. Co za szczęśliwą myśl 
miałaś, żeby przyjść nad rzekę. A więc 
znów cię widzę. Gdybyś wiedziała, 
jak tęskniłem. 

Dziewczę ściągnęło brwi i uwolni
ło ręce. 

- Co to znaczy? - rzekł Paweł. 
Teraz dopiero spostrzegł jej bla

dość i łzy, które powstrzymywała. 
- Żorżeto, dlaczego nie mówisz? 

Co ci się stało? 
Milczała, a łkanie tamowało jej 

oddech. 
- ŻOrżeto, przerażasz mnie. Mów, 

na Boga, co się stało? 
- Jestem nieszczęśliwa. 
- Nieszczęśliwa? 
- Tak. 
Co ci zrobili? 
- Zapytaj siebie. 
Żorżeta, nie mogą.c zapanować nad 

wzruszeniem, rozpłakała się rzewni~. 

- Ależ ja nic nie rozumiem. -
zawołał Paweł, odchodząc od zmy
słów. - Tak... domyślam się... Żor
żeto moja, nie bądź tak dzie·cinna. Od 
dwóch tygodni nie byłem w Monthle
ry, lecz nie zapomniałem o tobie ani 
na chwilę. Przebacz mi. I mniB te 
dwa tygodnie wydawały się wieczno
ścią.. Wierz mi, że zatrzymały mnie 
sprawy bardzo ważne i w żaden . spo
sób nie mogłem z domu wyjechać. 

(Ciąg dalszy nastQpi) 
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Od dawna jut nauka interesowała się 
zagadnieniem, co jest więcej wyczerpuj,,
ce dla organizmu człowieka 

praca fizyczna, czy umysłowa? 

Aby na to pytanie dać odpowiedź zna
ny przyrodnik, fizjolog, doktór Tiger
staedt z uniwersytetu w Helsingforsie, 
przeprowadził szereg specjalnych do
świadczeń. Obiektami tych doświadczeń 
było sześciu mętczyzn i sześć kobiet. Stan 
ich organizmów był badany w trzech sta
diach. Po raz pierwszy, kiedy całkowicie 
wypoczęci, po dobrze przespanej nocy, le
żeli w łóżku, starając się o niczym nie 
myśleć, następnie podczas kiedy byli za· 
jęci jakąś pracą fizyczną i wreszcie przy 
pracy umysłowej. 

Uczony stwierdził, te 

DatężoDa pr~a umysłowa 

przyspiesza działanie pulsu, powoduje 
głębsze oddychanie i zwiększa iloŚĆ zuty· 
tego przez pracującego tlenu. Natomiast 
&nergia zutywana przy tym jest tak nIe 
wielka, te skonsumowanie małego kawa· 
łeczka banana naj zupełniej wystarcza, 
aby uzupełnić tę jej ilość, jaka została 
wydatkowana przez organizm podczas 
całej godziny intensywnej pracy umysło· 
wej. 

Jakkolwiek jednak zu"tycie energii 
przy pracy umysłowej jest takie małe, to 
przecież powoduje ona 

zmęczenie organizmu, 
nieraz większe, aniżeli wytężona praca 
fizyczna. Czym to nalety tłumaczyć, jest 
do dzisiejszego dnia zagadką. 

Prof. Tigerstaedt badał, przy pomocy 
specjalnych aparatów, przedstawicieli 
najróżniejszych zawodów, aby stwierdzić, 
ile kalorii zużywa poszczególny zawód 
przy pracy. Rezultaty tych badań są bar
dzo ciekawe. Okazało się, te 

taDcerka. podczas występu Da scenIe 
zutywa więcej energii, aniteli drwal re,
biący drzewo, w przeciągu takiego same
go czasu. Gdyby siłę, jaką zużywa czło
wiek przeciętnej wagi, podczas jednego 
wieczoru, tańcząc na balu, dało się prze
kształcić w ciepło, wystarczyłoby jej 

do zagotowanIa 3-ch litrów wodyf 
Bardzo wyczerpującym zajęciem jest 

gospodarstwo domowe. Przeciętna gospo
dyni, zajmująca się pozornie łatwymi 
~ nie wymagającymi napięcia energii 
czynnościami domowymi, zużywa tyld 
energii, ile 

I'ObołDlk tłukący przez ten czas kamieDle 
na szaber dla Daprawlauła szosy. 

A przecież, chcąc wskazać najciętszy 
rodzaj pracy, mówi się nieraz o tłuczeniu 
kamieni. 

Opiekowanie się małymi dziećmi, któ
re nie są zanadto grzeczne i które pod
czas ubierania i mycia wyrywaj s" się z rąk 
opiekunki i przeszkadzają jej, jak tylko 
mogs", jest jeszcze bardziej męczące od 
gospodarstwa domowego! 

GospodyDl, która cały dzień zajmuje 
się gospcdarstwem domowym 

zużywa więcej energii fizycznej 1 umy· 
słowej, aniteli drwal lub kowal! 

Leżąc w łóżku przez dobę zużywamy 
1.700 kalorii. Jeteli spędzamy dzień przy 
biurku, przy pracy umysłowej, zużycie 
kalorii wzrasta do 2.500. Drwal podczas 
ośmiogodzinnego dnia pracy zutywa 7.000 
kalorii. Rowerzysta., podczas wyścigu, zu
tywa w stosunku do czasu jaki spędza na. 
maszynie, 10.000 kalorii na dobę. 

W. porównaniu do ludzi, maszyny, dla 

I kowal 
wytworzenia tej 8&Dlej ilości energii, zu.., 
tywaj" o wiele większą ilość kalorii. Wy
nika stąd, że 

orgaDizm ludzki jest DajdoskoDaJaą 
maszyDą 

jaka, znamy, maszyną, któr.a zarazem jest 
przetwórczą fabryką chemIczną., pracuJ,," 
ca, tak, jak żadna przez ludzi urządzona. 
fabryka pracować nie potrafi. 

Osławiony gangster amerykański Al Capone 
będzie osadzony do końca życia w zakładzie dla umysłowo chorych 

Władze amerykańskie n& podstawie I DajgrofnleJSZJ I Dajsprytulefszy 
raportu władz więziennych wyspy Alca- przestępca Stanów ZjedDoczonych. 
tr!lz w zatoce San Franc.is~o, .gdzie, jak Al Capone, postanowiły zmniejszyć mu 
WIadomo, odbywa karę WIęZIenIa karę z 11 lat ciężkiego więzienia na 8. Ter. 

SNIEŻYCE W ANGLIl 
W ostatnich dniach spadł w Anglii śnieg, kt6ry miejscami pokrył ziemię "dwu
metrową warstwą. Zdjęcie nasze przedstawia zamek kr6lewski Windsor pod· 

czas zadymki śnieżnej 

mln tej kary upływa w najblitszym czasie. 
Zmniejszenie kary ma charakter czysto 
teoretyczny. Władze amerykańskie oba
wiają się przywrócić wolność dawnemu. 
niebezpiecznemu wrogowi porządku spo· 
łecznego. Po ll1>ływie terminu kary Al Ca· 
pone 

będzie musiał jeszcze odsiedziet 
3 miesiące 

za nieuiszczenie nałożonej na niego 
grzywny w wysokości 60000 dolarów. Po· 
za tym czynione są starania by niebez· 
piecznego przestępcę, który w więzieniu 
zachowuje się wprawdzie nienagannie, 

osadzić do końca życia 
w Izpitalu dla wariatów. 

położonym na pustkowiu jednego z połu. 
dniowych stanów Ameryki Północnej w 
pobliżu graniCY meksykańskiej. 

Ile łazienek przypada 
na 1000 mieszkańców 

W Stanach ZjOOlll6CZ1OIllych QlPUlbUlto. 
WaQlQ niedaW'lllO staJty1Stykę łarz.i6'llek, przy· 
pooa!ił\cych w pO&Lczególny.ch krajach na 
każde 1000 lDi6<SLkańców. W6'<lł'Ug tej sta· 
tY'SJty1k'i, !l'etIroro w tej dtLtedltin1e bilą Sta
nv Zjed!1oozOlIle z 35 ła?:.iea1Jkami na katde 
1000 mieszkańców. Dl'UIgie mie,19ceźajmuje 
Angtlia z 31 laa:iOOlikami, necie Niemcy z 
26 ła'Ziern.ka.mi, J)OItem Mą.: S'Z'Wajc a.T l a, Da~ 
nia i Holamdi.a. posi&da]ą.ce 20 łaz.ietn.clt !la 
kalŻde 1000 mieemkańc6w, Beligia 18, Fran· 
cja U, JapOIIli'a 12, Czecho--Sluwacja. 10, 
N ol'lWegla 8, Wroohy i Węgry 6, Hi'S!Dpania; 
i BOIl"u\lIgalia ł, HlllIOlUIIllia li JltlgIClErł6lWia 1. 
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NASZA NOWEL.KA 

Półeczka 
(oD oloończenie) 

Gdy pan Jelonek zwrócił się do niego 
z zapytaniem o dalszy kierunek do dy
rektora., urzędnik przyjrzał mu się ba
dawczo i jął rozpytywać tonem bardzo 
urzędowym, co do celu w jakim "petent" 
chCiałby się dostać przed oczy pana dy· 
rektora. Pan radca zdusił w sobie uczucie 
oburzenia. 

- Mam mu się spowiadać z tego, co 
mnie przyprowadza do dyrektora? Ja., 
sam były radca, wysoki urzędnik ... - po
myślał błyskawicznie i tonem oschłym 
wyrzekł: 

- Nie mam zamiaru zdawać panu 
sprawy, po co przyszedłem do pana dy
rektora, - a widząc stojący na biurku 
aparat telefoniczny dodał: 

- Proszę mnie połączyć z panem dy
rektorem, ja sam mu powiem o co mi 
chodzi. 

- Niestety, ale tego zrobić nie mam 
prawa, gdyż telefon sluzy tylko do roz
mów urz~Jowych, a nie prywatnych. O, 
widzi pan, stoi tu napisane w tym sensie 
- radca jelonek ze zdumienia przełknął 
ślinę i odruchowo bąknął: 

- Coś takiego j Cóż to za rozporządze
nie; wi!}c j ... kże Ja mam zrobić według pa
na? 

- Bardzo proste, - odr:>:ekl urzędnik, 
blado si'} uśmiechając. - Niech pan za
dzwoni skądlwlwiek, numer mog!} panu 
podać. 

Radca Jelonek mruknął coś tonem wy
raźnie ju~ opry,:kJ:wym i wyszedł z U~lę
duo 

Zrobiwszy kilkadziesiąt kroków stanął 
przed drzwiami apteki i rozmy :i lul chwi· 
lę. 

- Jeżeli mam telefonować do Próch
nika, to tu wezmą dwadzieścia groszy, al
bo tyleż wetknę w automat, czy to warto. 
- Ale już powstał w nim przekorny upór, 
żeby postawić na swoim i bącl'i. co bądź 
rozmówić się z d::l' f' 1\ I n ł'em. \Vszedł elo 
apteki. Tuż przy ó l'7.\\ iach spostrzegł au· 
tomat telefoniczny , Po chwili, wyszuka
wszy numer dyrektora w katalogu, wydo
byl dwudziestkę z obszernej portmonetld, 
", Sp1 <.1. .,;. JZiW5ZY na ścianie obok automa· 

tu zawile przepisy, dotyczące sposobu 

I 
użycia telefonu - wsunął monetę w o
twór. Ujął słuchawkę, przyłożył ją do 
ucha i czekał. Niestety nie odezwał się 
najmniejszy odgłos. Kilkakrotnie uderzył 
dosyć mocno w bok automatu, ale to nic 
nie pomogło; jasne było, że moneta utknę· 
ła, gdzieś po drodze, nie dając pożądane
go skutku. Wypadek tak bardzo częsty 
i znany przy posługiwaniu się automata
mi. 

Pan Jelonek łypnął sponad okularów 
nieprzyjaźnie w stronę kasjerki, siedzącej 
tuż obok. 

- Utknęło ... - wyrzekł zirytowany, -
jasne, te automat nie funkcjonuje, Jakżeż 
to państwo ... 

WyondUlowana kasjerka przerwała mu 
pogodnie i uśmiechni~ta wskazała aparat 
telefon,iczny stojący przy niej na biurku: 

- Mote pan skorzystać z tego telefonu. 
- No tak, ale to nowy koszt... - bąk-

nął pan Jelonek. 
- Nie, jeżeli pan jest naszym klien

tem, to pan nic nie zapłaci - i pokazała 
w uśmiechu pOdWÓjny szereg mniej lub 
więcej prawdziwych "pereł". Pan radca 
trochę onieśmielony taką wytworną u
przejmością ozdobnej kasjerki, bąknął 
niewyraźnie: 

- No, właściwie klientem nie jestem, 
ale przecież być nim mogę - i - spoj
rzawszy dookoła wodził wzrokiem po sza
fach i gab,lotkach, zapełnionych słojami 
i pudelkami. - Coby tu kupić, coby się 
mogło przydać dla zdrowia... - myślał 
niezdecydowanie. Nagle wzrokiem spoczął 
na szeregu sporych kartonów z słynnymi 
ziołami na wszelkie mo:diwe i niemożli
we dolegliwości. nomyślny, a równie 
elegancki subiekt aptekarski już trzymał 
w ręku jeden z więl~szych kartonów i u
przejmie go podawał panu Jelonkowi, a 
przy tym kusząco mówił: 

- O, to będzie dla pana dobrodzieja, 
kompozycyjka po prostu bajeczna, na 
wątróbkę, na astmę, na śledzionkę, no 
i na żolącleczek (al,że. Mogę służyć -
i już zawijal w bibułkę i razem z żółtym 
czekiem do kasy puJawal zgrabnym ge
stem panu Jelonkowi ów cudowny środek 
na "wszystkie dolegliwości". Pan Jelonek 
machinalnie odebrał z rąk wytwornego 
slIbiek:La karton, a podchodząc do kasy 
spojrzał na żółtą kartkę, na której stało 
\'."yra 2niC': "zł 2 gr 70". 

I'au raJca Sykllął coś przes .... ~ aię
gutl,l po portmonetkę. 

Kasjerka z czarującym uśmiechem wy· 
dała mu resztę i wskazując na telefon, 
ozwała się: 

- Proszę pana, może pan zechce tele
fonować. 

Teraz pan Jelonek otrzymał połączenie 
natychmiastowo. Ozwał się miły jakiś 
głosik, oczywista sekretarki dyrektora, 
która krótko a rzeczowo poinformowała, 
że "niestety, ale pan dyrektor właśnie 
przed kilku minutami wyszedł". 

* Spokojny zazwyczaj i zrównoważony 
pan radca, po wyjściu z apteki poczuł w 
sobie rozdrażnienie, nieomal - wście
kłość. W dodatku zerwał się jakiś szalony 
po prostu wicher, który omal że nie po
zbawił solidnego pana Jelonka jego na
krycia głowy. Gdy tak porał się z wichu
rą, trzymając obydwoma rękami kape
lusz i karton z owymi ziołami, nagle uj
rzał tuż przed sobą sunący jezdnią otwar· 
ty samochód, a w nim rozpartego dyrek
tora Próchnika. Radca Jelonek, ulegając 
zrozumiałemu popędowi, odruchowo rzu· 
cił się w stronę samochodu, a wołając: 
"Hallo, dyrektorze ... " uczynił jednocześnie 
ręką, w której miał karton z ziołami, 
energiczny ruch, mający widocznie 
wstrzymać pęd samochodu dyrektora. Ten 
ostatni jednak nie usłyszał snać wołania 
pana Jelonka, bo samochód popędził da
lej, natomiast karton ześlizgnął się z rąk 
pana radcy i upadł na chodnik. Pan Jelo· 
nek zaklął energicznie, pochylił się, aby 
podnieść karton, ale figlarz-wicher jakoś 
podrzucił w tej samej chwili lekki karton 
i już go niósł coraz dalej po gładkim cho
dniku. Ten i ów z licznych przechodniów 
się obrócił, wi~l,szość się uśmiechała, jak 
to jest w zwyczaju, gdy się bliźniemu zda
rzy taki oto wypadek, a pan Jelonek czy
nil już prawie że akrobatyczne Wysiłki, 
aby ów przeklęty karton z tymi zgoła mu 
niepotrzebnymi ziołami dogonić. Gdy 
miał go już prawie w ręku, podrzucony 
wiatrem karton zrobił jeszcze jednego ko
ziołka, cirnki sznureczek się obsunął, pa
pier, w jakim był zawjnięty poleciał z 
wiatrem, a z wnętrza kartunu posypaly 
się na chodnik jasno zielone zioła. Wicher 
robił swoje, toteż w chwili, gdy karton 
już był w ręku pana Jelonka, reszta cen
nej zawartości leżała kupkami na cho-

.dniku. 
Pan Jelonek stał oszołomiony. 

ręką trzyma! kapelusz na głowie, 
giej miał pusty karton i patrzył 

Jedną 
IV dru
melan-

cholijnie na owe kupki ziół, zdolnych od· 
pędzić od człowieka każdą. dolegliwoś~, 
które oto wiatr roznosił po całym chodni· 
ku. ,w, ostatecznym uniesieniu spokojny 
pan radca cisną.ł na bok karton, jako 
"bezprzedmiotowy", mówiąc językiem u
rzędowym i jut kroczył dalej, gdy tut 
nad jego uchem ozwał się spokojny, ale 
stanowczy głos: 

- Płaci pan złoty kary za zaśmiecanie 
chodnika; o, proszę tu pokwitowanie. 

Okazały przedstawiciel władzy .uprzej
mie wyciągał urękawiczoną dłoń, w któ' 
rej bielał ów "dokument płatniczy". 

Po zapłaceniu złotówki kary, pan Je
lonek krocząc powoli ku domowi, obliczał 
w myśli: 

- Ta przekłęta urwana pętelka od p6-
łeczki już mnie kosztuje ... zaraz. .• - i za
czął dodawać: 

....:. Automat 20 groszy, ziółka ... , któ1'8 
niewiadomo po jaką cholerę kupowałem, 
całe 2 złote 70 groszy, to mamy 2 złote 90. 
a z tym mandatem karnym, to czyni bez· 
mała 4 złote ... Psiakrew! ~ zaklął brzyd. 
ko pan radca, a wtykając już klucz w za· 
trzask własnego mieszkania mówił do 
samego siebie twardo i bezwzględnie: 

- Ty stary ośle ... potrzebny był ci ten 
stolarz ... idioto ... - I wszedł do środka. 

Zaraz na wstępie przekonał się, że isto
tnie stolarz był niepotrzebny. Półeczka 
wis~ała na zwykłym miejscu, na niej sta· 
ła biała Venus, a z otwartych na ościerz 
drzwi kuchni wołała swym skrzeczącym 
głosem Kalasantowa: 

- Widzi pan, że żaden stolarz nie po· 
trzebny! Przyrychtowałam tę pętelkę na 
półeczce tak, że na sto lat będzie trzy. 
mała ... 

Nie zdejmując palta i kapelusza, pan 
Jelonek szybko podszedł do ściany i uwa· 
żn.i~ obejrzawszy półeczkę, sprawdził, że 
WISIała ona mocno i solidnie. Stał teraz 
bez;adny, a z ust mu się wymykały bez
głosne a dosadne takie wyzwiska skiero. 
wane do samego siebie: 

- Osioł, osioł... i te ziółka ... i w dodat. 
ku ten karny mandat... 

Ka.lasantowa owych alokucji pana racl. 
cy me slys~ała. Stała, uśmiechając się 
z zad?wolemen:;, rada, że własnym pomy
słem 1 zręcznoscią zaoszczędziła wydatku 
na niepotrzebnego stolarza. 

MICHAŁ WODZYN'Sltl .• 




